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D o św ia d cz e n ia  nad  d ziedziczn ością  zm ian n a b y ty ch  
p o sia d am y  także w  dziedzin ie o d p orn ości. Pierafe^e d o św ia d ­
czan ia w  tym  k ieru n k u  p rzep ro w ad ził je śzcze  w  ro k u  18 9 1  
E h rlich , k tó ry  p o  uodp orn ien iu  m y sz y  na ja d y  roślinne, 
m ian ow ic ie  n a  ab ryn ę , ry c y n ę , oraz ru b in ę , "stw ierdzał o d ­
p o rn o ść  na d a n y  ja d  także i u m ło d y c h , rzu co n ych  przez 
u o d p orn io n e  zw ierzęta ; E h rlich  d o sźęd ł atoli do w n iosku , 
że o w a  ''®dporn.ość m ło d y ch , u trz ym u ją ca  się przez 6 — 8 ty ­
godni, jd st  o d p o rn o śc ią  b iern ą, n ie  od zied ziczan ą , ale  na­
b y tą  przez ssanie u o d p orn io n ej m atki. W y stę p o w a n ie  o d ­
p orn o ści b iern ej u p o to m stw a  sam ic  u o d p o rn io n ych  stw ier­
dził w  p óźn ie jszych  b ad an iach  V a i11a rd j 'm ian o w ic ie  u k r ó ­
lik ó w  i św in ek  m orsk ich  u o d p o rn io n ych  na tężec, na w ą ­
g lik a , na ohólerę, oraz na p rą tk a  M ieczn iko w a. W ed łu g  
C h aveau  ja g n ię ta , rzucone przez. o w ce , u o d p o rn io n e  na 
p rątk a  w ą g lik a , są  ^ ró w n ież  u o d p orn io n e  na d z ia łan ie  
•tego zarazka. W  d ośw iad czen iach  C h arrin a  i G le y a  
m łod e k ró lik i, p o ch o d zące  od k ró lic  u o d p o rn io n ych  na 
p rą tk a  b łęk itn e j ro p y , b y ły  o d p o rn e  na d zia łan ie  v4ego  
p rątka. P o d o b n i*  w  d ośw iad czen iach  A n d e rso n a  5 2 — S4 °/o 
p o to m stw a  m ate k  sztucznie u o d p o rn io n y ch  na b ło n icę  b y ło  
od p orn e  na tę ch orobę. D z ierzgo w sk i stw ierd ził o d p o rn o ść  
na b ło n icę  ku rcząt, w y lę g ły c h  z ja j k u r u o d p o rn io n ych  na 
b ło n icę.

W  d o św iad czen iach  n ad  dziedzicznością  od p órn ości 
n ab yte j na w ściek lizn ę, różni b ad acze  o trzym yw ali w y n ik i 
rozm aite. B a b e s  i T a la n e sc u  znaleźli, żc o d p orn ość  w  tym  
p rz y p a d k u  z ro d zicó w  na p o to m stw o  nifel przechodzi, H b!- 
g y e s  zaś, T iźzo n i w  d o św iad czen iach  na k ró lik ach , oraz 
T izzo n i i C entann i w d o św iad czen iach  na p sa ch  stw ierdzili, 
że n a b y ta  od p o rn o ść  na w ściek lizn ę  d ziedziczy się, a Tiź- 
zoni i C en tan n i Kuszy te * ! zn aleźli, że zach odzi to n aw et 
w ów czas, gd }r u o d p o rn io n y  na w ściek lizn ę je s t  ty lk o  o jc iec . 
K o n ra d i, któfcy 'w y k o n y w a ł d o św iad czen ia  rów nież  na psnch, 
uważti za rzecz możliwą., że o d p o rn o ść  n a b y ta  na w śc ie ­
k lizn ę  przechodzi dziedzicznie na p otom stw o i rto nie ty lk o  
z m atki, ale n ie k ie d y ,z  o jca. R c m lin g e r  zaś, k tó ry  w y k o n y ­
w ał d o św iad czen ia  na psKch i k ró lik ach , zn a jd u je , że o d p o r­
ność na w ściek lizn ę  z o jc a  na p otom stw o nie p rzech odzi, 
a ty lk o  z m atki, g d y  zostaje  on a u o d p o rn io n ą  p o d czas 
ciąży , i to niestale.

W  d ośw iad czen iach  K le in e g o  i M o lle rsa  na psach,

u o d p o rn io n ych  na p irop lazm ozę, o d p o rn o ść  przech od ziła  na 
m ałe  ty lk o  z m atki, i to ja k o  o d p o rn o ść  b iern a, n ietrw ała.

W  k o ń cu  posiadam y^ k ilk a  b ad ań  d o św ia d cz aln ych  
n ad  d zied ziczn o śc ią  w łasn o śc i n a b y ty c h  z d z iedzin y  cy to - 
to k sy n . C h arrin , D e la m a re  i M oussu m iażd żyli c iężarn ym  
zw ierzętom  w ątrob ę  lub n erk i, p oczem  zw ierzęta  ro n iły ; 
u p o ro n io n ych  p ło d ó w  z n a jd o w ali c i b ad a cz e :z m ia n y  p a to ­
log iczn e, ja k o to  zw yro d n ien ia  i k rw o to k i w  o d p o w ied n ich  
narządach . Po w strzyk n ięc iu  sam icona1 c iężarn ym  w y c ią g ó w  
z n arząd ó w  w ew n ętrzn ych , stw ierd zali oni rdw nież u m ło ­
d ych  zm ian y p ato lo g iczn e , ch oć z w yk le  n ieznaczn e i ro z­
lane, w  o d p o w ied n ich  narządach  M agni w y w o ły w a ł u k ró lic  
c iężarn ych  w o d o n ercze  przez p od w iązan ie  itio czo w od u ; 
n młotalych tak ich  królich stw ierd zał on rozszerzenie naczyń 
w  n erce  i k rw o to k i w  k o rze  n e rk o w e j.

Wnioski ogólne ze spostrzeżeń i doświadczeń prze­
mawiających za dziedziczeniem się własności nabytych. 
Z  p o w yż e j p rzyto czo n ych  spostrzeżeń  i dośw iadczała, p rze­
m aw ia ją c yc h  za dziedziczeniem  się w łasn o śc i n a b yty ch , w y ­
snuto p ew n e w n io sk i ogó ln e , k tó re  m ają  na rzeczone z ja ­
w isko  ja śn ie jsz e  rzu cać św iatło . O tóż z b ad ań  tych  w y n ik a  
p rzed ew szystk iem , że w łasn ości n ab y te  m o g ą  b y ć  p rz ek a ­
zane p o to m stw u  w ów czas, g d y  przez p ow o ln e  d ziałan ie  
w  c iągu  dłuższpgo czasu sp ro w a d z iły  w  u stro ju  ro d zicó w  
zm ian y g łę b o k ie  i trw a łe ; w ed łu g  Je n n in g sa  m o g ą  d zie­
d ziczyć  się ty lk o , tak ie  zm ian y n a b yte , k tó re  zm ien ia ją  
ch arak ter p ro to p lazm y u stro ju  m acierzystego . D a le j w y n ik a  
z tych  b ad ań , że im  w c^sśn ie j p o w sta je  w  u stro ju  zm iana 
n a b y ta *  tern ła tw ie j m oże ona p rzek azać  się p otom stw u ; 
d la te g o  to w a d y  ro zw o jo w e , p o w sta łe  przez zadzia łan ie  różn ych  
cz y n n ik ó w  na w czesne o k re sy  ż y c ia  p ło d o w e g o , sto su n ko w o 
ła tw o  się  dziedziczą.

S p o strzeżen ia  z dziedzin y p ato lo g ii człów ie k a  w sk a ­
zują,wż^e w  stanach  p ato lo g iczn ych  n a b y ty c h  n ie zajvsze 
d ziedziczy >się *ta sam a zm iana, k tó ra  p o w sta ła  u  rod ziców , 
co o k reślo n o  ja k o  ,»h ered itas h om oiom orph a v. h o m o l®g a «  
i że to zachodzi naw et sto su n ko w o  rz a d k o ; że natom iast 
w  dzicdzicznośot stan ó w  p ato lo g icz n y ch  najczięściej w ystę  
pu je  tran sform izm  zm ian n ab ytych , jak  to w id zim y ni p. 
u  p o to m stw a  gruźliczych , k iło w ych  lubM opilców. T ra n s fo r-  
lnizm  ten ze' w zg lęd u  na częstość, z ja k ą  w ystę p u je , uw aża 
O rszansk ij za praw ej* dziedziczności p a to lo g ic z n e j, k tó łą  
w  ty m  w y p a d k u  o k re ś la  się ja k o  »h ered itas h eterom d rp h a 
v . h etero lo ga« . Ó w transform izm  w  dziedziczeniu  zm ian 
p ato lo g ic z n y c h  je s t  tak  znaczny, że zm ian y organ iczn e  ro ­
d z icó w  m o gą sp row ad zić  u p o to m stw a  zm ian y czyn n ośc io w e ' 
i 'od w rotn ie. N ab yte lp stan y  p ato lo g iczn e  p rzo d k ó w  nrogą 
sp ro w ad zić  u p otom stw a a lb o  w ystą p ie n ie  te j sam ej zm iany, 
czy  tego  sam ego  zaburzen ia, a lbo  też sk u tk ó w  zadzia łan ia  na 
ustrój p rzo d k ó w  czyn n ik ó w , czy  p ro d u k tó w  p ato lo g iczn ych , 
co u p o to m stw a  w y w o łać  m dźe w a d y  n a w o jo w e , różne 
zaburzen ia cżyn n ościo w e, w sk u te k  k tó ry c h  p o w sta je  Uspo­
sob ien ie  d o  równych ch orób , a w  stan ach  zakaźn ych  n ie­
k ie d y  o d p o rn o ść  na nie.
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S ta n y  p ato lo g icz n e  n a b y te  m o gą przez dziedziczność 
u trw a la ć  się  i p o tęg o w a ć , co o k re ś la  się  ja k o  »h ered itas 
p ro g re ss iv a« , a co w ied zie  osta teczn ie  do w y g a śn ię c ia  rodu. 
M o g ą  one p rz y  od p o w ied n im  d o b o rze  w  zw iązkach  m ał­
żeń sk ich  w d a lsz ych  p o k o jg jiia ch  słab n ąć, a a a w e t zn ikn ąć 
zupełn ie , ja k  to się zdarza n. p. w stan ach  p ato lp g icz n 77ch 
o śro d k o w e g o  rik-ładu n e rw o w e g o ; sp raw ę  tę o k re ś lo n o  ja k o  
»bered itas regressivóV .

W  stan ach  c h o ro b o w ych  n a b y ty c h  stw ierd zo n o  d a le j, 
że p fz e k a z y w a n ie  p oton ąjtw u  czyn n ik ó w  szk o d liw y ch  o d ­
b y w a  się  n ie  ty lk o  za p ośred n ictw em  ja jk a , a le  i p lem n ik a , 
ja k  to n a jczęśc ie j zach odzi w  alko l/o liźfh ie  i k ile  rodzicó'.w , 
a co m a w ie lk ie  ’z«ac2en ie  m e ty lk o  p ra k ty c z n e , a le  i te o ­
retyczn e , ja k  s ię  to w d a lszych  -w yw odach p okaże. L e v y  
d och od zi n aw et do w n iosku , ż P  u lp o so b ie n ie  do ch oró b  
n a tle  dziedżiCznem  n a jcz ę śc ie j zaw dzięcza ilftTóm stwo ojćiT, 
a nie m atce. O rś ia n sk ij 2aś tw ierdzi, że od ro d ziców , p rze­
k a z u ją c y c h  p otom stw u  zm ian y p ato lo g iczn e , c h ło p c y  o trz y ­
m u ją  ich  w ię ce j, niż d z iew czę la .

Przekazyw anie*i d ziedziczne cech p ato lo g ic z n y c h  tłó- 
m aczą p rzytem  je d n i a u te ro w ie  przez o d d z ia ływ a n ie  stanu 
p ato lo g ic z n e g o  k o m ó re k  u stro ju  na p lazm ę z a ro d k o w ą  za 
p o śred n ictw em  u k ład u  n e rw o w eg o  {T o r n ie i j,  na k tó ry m  
z m ian y p ato lo g icz n e  ro d zicó w  mogą* o d b i ja ć js ię  n ie k o n ie ­
cznie w  p ew ien  sta ły , w  d a n e j chorobie^ o k re ś lo n y  spdfeób, 
ale  w  sp o só b  ro zm aity , sk ąd  m a p och od zić  ów  tak  częsty 1 
tran sfo rm izm  w  sp raw ach  p ato lo g icz n y ch  d z ied z iczn ych ; 
inni b ad acze  sądzą, że w  stan ach  p ato lo g ic z n y c h  zm iana 
o d żyw ien ia  d och od zi do k o m ó re k  rozrodfezych za p o śre d n i­
ctw em  k rw i i sp ro w ad za  przez to zm ian y p lazm y z a ro d k o ­
w ej (B o u ch ard ); jeszozie inni, ja k  np. B h u m garten  sądzą, że 
zach odzi tu im p reg n a cy a  determ inantów ' przez w y tw o ry  
p ato lo g iczn ie  zm ienionej p rzajtiian y m atery i w  k o m ó rk a ch  
so m a tycz n ych , k tó rą  B au m garten  p rz y ró w n y w a  do d zia łan ia  
-wydzielin w ew n ętrzn ych .

Z e  spostrzeżeń  i d ośw iad czeń ' p ato lo g icz n ych  w yciąg 
g n ę li n iek tó rzy  b a d ą tz e  n aw et tak i w n iosek , że nie ty lk o  
zm ian y n a b y fe , portfsfttłe p o d  w p ływ em  d zia łan ia  cz yn n i­
k ó w  c h o ro b o tw ó rcz y ch  na ustró j w  c iągu  d łuższego  czasu, 
o d b ija ją  s ię  ńa p o to m stw ie , a le  że i k ró tk o trw a łe , o k o liczn o ­
ś c io w i w p ły w y  na kómó_rki so m atyczn e  o d b ija ją  się  na 
p lazm ie  z a ro d k o w ej, a p rzeto  i na p otom stw ie , zw łaszcza 
w  zakażen iach  i z a tru c ia c h .’ 'E iclc  zaś m n ie m a ,'ż e  k a ż d o ra ­
z o w y  sttin c ie le sn y  ro d zicó w  w p ły w a  ty lk o  .na p lazm ę in­
d yw id u a ln ą  ich k o m ó re k  ro d n ych .

Z  p o w yż e j p rzy to cz o n e g o  p o g lą d u  w yn ik a  w ażn ość  
stanu  ro d zicó w  w7 ch w ili p ło d zen ia , a n^yzględiyie p oczęćia  
ze włzględu na zd row ie  p otom stw a.

P in ard  na p o d sta w ie  23  shostrzeżień w ygł& sza zdaniń, 
że g d y  <z ro d zicó w  zd ro w ych , m a ją cy c h  p o to m stw o  zdrow e, 
rodzi się d z ieck o  s łab ć , m ożna b y ć  p ew n ym , że p o d czas 
p o cz ęc ia  je d n o - z rodziców 7 b y ło  ch ore  lub ,wlokresifelz-dro- 
w ien ia  K r a ft -E b in g  i V o is in  p od n o szą  złe skutk i d la  p o­
tom stw a,1 j a k i e 1 p o c ią g a  za so b ą  stan  ostrego  a lko h o lizm u  
ro d zicó w  zw łaszcza p o d czas p ło d z e n ia 7 zw łaszcza id yo tyzm  
i p ad a cz k a  m ają  często p o w s tA v a ń  z tego  p ow o du . N ad to  
p o s ia d a m y  spostrzeżen ia, św iad czące , że w yn iszczen ie  u stro ju  
rod ziców , n. p. przez g łó d , tak  ja k  to m iało  m iejsce  n. p. 
p od czas o b lężen ia  P aryża , iak  rów n ież ich skąn psyohiczny* 
np. p rz yg n ę b ie n i^  p o d czas zm artw ien ia, j a k ie  m iało  je d n o  
z ro d ziców  przrbd poczęciem , lo d b ija ją  się  J szk o d liw ie  na 
zd row iu  sp ło d zo n ego  w  tym  czasie  dżiecka.

Rozbiór krytyczny zjawisk, przemawiających za 
dziedzicznością własności nabytych. Jakk o l-w iek  sp raw ą 
d ziedziczn o ści za jm o w gło  się od  d aw n a  w ielu  b a d aczó w , 
do n ied aw n ych  jeszcze  c z a śó w  .p an o w ał w n te j dziedzin ie 
w ie lk i chaos, w y n ik a ją c y  stąd , żeś W b rak u  p o d staw  n a u k o ­
w y ch , k ta re b y  p o z w a la ły  śc iś je  u jąć  isto tę  .dzie-dziczności, 
■dokładnego ro zb io ru  o d n o szących  się  tu z ja w isk  n ie  p rze­
p row ad zon o , o g ra n ic z a ją c  się  do .-pow ierzchow nego ty lk o  
ich  zbad an ia . S tąd ^ p y^ h o d zi, ż e 'd o  d z iedzin y  d zied ziczn o ści 
często  w łączan o  z jaw isk a , k tó re  z n ią  n ic  w sp ó ln e g o  nie

m a ią ; zw łaszcza  w m e d y c y n ie  n ieraz  w łasn o śc i, n ab yte  
w życ iu  p ło d o w em , a . zatem  w ro d zon e,' u w aż*n o  za w ła sn o ­
ści od zied ziczon e.

Ju k ‘ w e w stęp ie  p o d n io słem , iż w ie lk ą  z a s łu g l. p o łoż)7ł 
W eism an n  przez zap ro w ad zen ie  w  d z ied zin ie-d zied ziczn o ści 
p ew n e g o  ład u , a n iian q w icie  prroz w y łą c z e n ie  z niej z jaw isk , 
w  k tó fy c h  d ziedziczność nie w ch od zi w  grę, óraz przez 
w p ro w ad zan ie  d o  tej dz?euziny n iezm iern ie  w ie lk ieg o  kry- 
tycyzp iu . Z a s łu g ę  tę d zie lą  z W eism an n em  V irc h o w , Z ic- 
g le r i O rth.

W  tem  p o rz ą d k o w a n iu  d z iedzin y dziedziczności n ie­
zm iern ie w ażnem  b y ło  śc ilre  od d zie len ie  w łasn o śc i istotn ie  

...o d z ie d z iczo n ych  od w łasn ośc i w7ro d zo n ych , co się łą c z y  
z dokładniejsze*m  niż w p rzó d y  p o jm o w an iem  dziedziczności. 

* U tćłż w rzeczyw isto śc i z!a w łasn o śc i, czy  c e c h y  d ziedziczne 
m ożna uw aźtlć ty lkef tak ie, ja k ie  p łó d  o trzym u je  od ro d zi­
ców  najpóz'niej w  ch w ili p o częc ia  (k o n c e p e y i) ; inn em i s ło w y , 
ty lk o  to przech od zi na potipm stw o^ c o , je s t  w ła sn ę śc ią  k o ­
m ó rek  ro d n y ch , a w z g lę d n ie  czem  on e są  n ie jak o  im p re ­
gn o w an e , a w ięc  c'o ju ż  w  p lazm ie  .ca>iM>dkowej istn ie je  ja k o  
p ew ien  zaw iązek , p rz£d  zap ło d n ien iem , a lb o  w  ch w ili za­
p ło d n ien ia . W szystko- to, co d zia ła  później na k o m ó rk i ro ­
dne, ju ż  po ich z łączeniu  się  i co  na p łodzie się' od b ija , 
w y w o łu je  w łasn o śc i czy  zm ian y w p raw d zie  ■ w ro d zon e, ale 
nie dziedziczne.

C h o ro b y , ja k a  sp ra w y  życiow e, d z ied ziczyć  się  o czy­
w iście  nie m ogą, a ty lk o  d z ied z iczyć  się  m oże u sp o so b ien ie  
do nich , co RJartius si5to iw ad « j do ęlziedziczenia się p ew n ych  
d eterm in an tó w  c h o ro b o w ych , z a w a rtych  w  p lazm ie zaro d ­
k o w e j. Je ś li c h o ro b a  ro d zicó w  m a w yw rze ć  sz k o d 'iw y  d zie­
d ziczn y w p ły w  na p otom stw o, to m usi on a sp ro w ad zić  
przez w p ły w y  odżyW pźe czy inne js to tn e jiz m ia n y  p lazm y 
z a ro d k o w e j ich k o m ó re k  ro d n ych , ja k  to n a jła tw ie j m ożna 
sob ie  w y o b ra z ić  w  stan ach  to k sy c z n y c h , oraz zakażen iach , 
w  któityich d z ia ła ją  na  c a ły  ustró j ja d y  zarazkó w . G d y  zaś 
k o m ó rk i ro d n e  są  ty lk o  zakażone, to zn aczy  w śró d  nich, 
a n aw et w  nich z n a jd u ją  się  zarazki, zakażen ie  m ożp .prze­
n ieść się  na p łó d  i sp ro w ad zić  w nim  zm iany, n aw et a n a lo ­
g iczn e  do tych , ja k ie , w y s tą p iły  u ro d ziców , a p om im o to 
sp raw a  ta n ie  m oże b y ć  dziedziczną, je ś li sam e k o m ó rk i 
ro d n e  p od  w p ływ em  zarazka nije. nabpały n o w y c h  cech  pa- 
ta lo g iczn ych , k t,®reb y  m o g ły  o d b ić  się  na, p łod zie.

Je ż e li się  o^hnia’ z tego  sta n o w isk a  spotetnzeżenia i d o ­
św iad czen ia , m a ją c ®  św ia d c z y ć  o dziedziczeniu  się w łasn o śc i 
n ab yty ch , to istotn ie  w ie le  z n ich  tra c i sw ą w artp ść . N ad tp  
W eism an n , k tó ry , ja k  to w yże j ju ż łp o d n ió śłem , cfeiedziczenia 
s ię  w łasn o śc i n a b y ty c h  W ogóle n ie ą u z n a je j u w a ż a ją c  tę, za 

I rzecz z g o ła  n iem ożliw ą, w  k ry ty c z n e j ocen ie  fak tó w , m a ją ­
c ych  d ow o d zić ; tą  b y w a  in acze j, d och od zi d o  w n io sku , że 
fa k ty  te d z iedziczen ia  się  w ła sn ę śc i n a b ytych  b yn a jm n ie j 
n ie  d o w o d z ik  że f a k t y ,te m ożna w y tłó m a c z y ć a m a c z e j, i t,ó 
z go d n ie  je g o  teo ryą .

P rzed yw szystk ietn  w ie le  tak ich  fa k tó w  tłó m aczy  W fis -  
m ann przez b ezp o śred n ie  d z ia łan ie  ró żn ych  cz y n n ik ó w  na 
.komórk-ii .rozrodcze, k tó rych  p lazm ą zaro d k o w a, je g o  zd a­
niem  W pływ om , w ych o d z ą cym  z k o m ó re k  so m atycżp ych , 
zu pełn ie  n ie  p o d leg a . W e d łu g  W e ism a n n a  b u d o w a d ro b i­
now a p la z m y  zaro d k o w e j je s t  w p raw d zie  p re fo rm o w an a , ale 
m ożliw em  je st, żpi p o w sta ją  w  niej zm ian y przez beąp.óśre- 
dnie dzia łan ie  tak ich  cz}4 ffiików , ja k  c iep ło ta , św iatło , d zia­
łan ie  chem iczne i t. p. D z ia łan ie  to m a d och od zić  do k o ­
m órek  ro zro d czych  nie przez p o śred n ictw o  lą k ich k o lw ie k  
k o m ó re k  so m atyczn ych , ale  b ezp o śred n io , p rzech od ząc przez 
t,p k o m ó rk i, ja k  przez ja k ie ś  o b o jętn e , o b ce  śro d o w isk o . 
W  w ielu  jn rzypadkach  rzeczone czyn n ik i m ogą; d zia łać  
także i na k o m ó rk i so m a tycz n e ; /W św cząąf;działanie to  je s t  
ró w n o c z e sn e ! z d z ia łan iem  na p lazm ę zarod k ow ą, leczL to 
o sta tn ią  dzia łan ie, ja k o  bęzpośrtednie, od ItęEo d zia łan ia  na 
ustrój, w  ogó ln o ści n’ic ząleży. N a P te j p o d sta w ie ^ w y łą c z a  
W eism an n  w szystl^ e  d ośw iad czen ia , m ające  d ow o d zić  dzie­
dziczenia się w łasn o śc i n a b y ty c h  p o d  w p ływ em  d ziałan ia  
c ie p ło ty  u z w je rz ą tp  n iesta łe j c iep łgp ie  cia łą , p o d  w p ływ em
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d ziałan ia św iatła  i cz yn n ik ó w  ch em iczn ych , ż ą d a jąc  d ow o d u , 
żf w d a n ych  d o św iad czen iach  ow e czy,nmKQ;d^ała}i>i ty lk o  
l a  k o m ó rk i som atyczn e , a n ie d z ia ła ły  bezpq’§rednio na 
k om ó rk i rozrodcze.

B u d o w a d ro b in o w ą p lazm y z a ro d k o w e j m oże u istot, 
m n ożących  się  p łc iow p , u legać  zm ianom  je sz cz e  w in n y sp o só b , 
m ian ow icie  przez m ieszan ie się ,.przez m ieszan ie  się p rzy  za p ło ­
dnień u z inn ą p lazm ą, z a w ie ra ją c ą  ró^ne o d m ia n y  o d p o w ie ­
dnich d eterm in an tó w . G łó w n y m  czyn n ik iem , w p ły w a ją c y m  na 
dobór p łc io w y , ję.st p ożyteczn o ść  ow ych  od m ian  d la  gatu n ku . 
Otóż w szelk ie  w p ły w y  ^ęw nętrzne, d z ia ła jące  d ł  rod ziców , 
m ają, zd an iem  W eism an n a, d la  p o lorqątw a znaczen ie ty lk o
0 ty le , o ile w p ły w a ją y ia  ich d ob ó r, K tórym  w ła śc iw ie  ow a 
użytecznos'ć d la  g a tu n k u  k ieru je . T e m u  czyn n ik ow i p rz yp i­

s u j e  \<\Jfismatnn g łó w n e  znaczen ie  w  zjaw isk  ich w św iec ie
roślinnym i, m a ją cy c h  św ia d czyć  o dziedziczeniu  sję w ła sn o ­
ści n ąb ytych . T a k  np. zm iana, ja k ą  p rzech on zą  dSzew a li- 
ściąste  z n astan iem , p q ry  ch ło d p e j, je s t  w ła sn o śc ią , na.bvtą 
p o d  w p ływ em  dziajaiąia c z yn n ik ó w  k lim atyczn ych . Je st  to 
w łasn ość  dziedziczna, ja k  to d o w ió d ł S em o n  w  d o św ia d cz e ­
n iach  n ad  buk iem  (E a g u s sijwatica), k tó ry  p o m im er że w y- 
h orłow any z za ro d k a  i ^ ta le  tezy m an y w  ciep le , z nastan iem  
j S E n i  o k azu je  ch a ra k te ry sty c z n ą  zm ianę liśc i,, k to rc  żółkną, 
schn ą i o p a d ają . Z d an iem  W eism an n a  je s t  to t y K o  sk u tę k l ! 
se le k cy i p o żyteczn ych  d la  ijgU iay w ła s n o ś c i;.^ ę lv b y  d rzew a 
ta k :e przez d z ia łan ie  c ibp ła  d a w a ły  ^Lę ,stalę pędzić, po 
p ierw szy ch  ^zaw od nych  c iep łaęh  w jo sęn n ych  m u s ia ły b y , one 
z; p o w ro tem  w ym arzn ąć, a zatem  ow o n ie p o d lę g a n ię  d z ia ­
łaniu sam ego  c ie p ła  je s t  w łasn o śc ią  d la  ra ś liijy  p ożyteczn ą, 
o trzym an ą  w rąz  z o d p o w ied n im i d eterm in an tam i p rzy 
se le k cy i.

Je sz c z e .in n y  S£qreg z jaw isk , m a ją cy c h  św ia d c z y ć  o d zie­
dziczeniu się  w łhsnp^ęi n a b y ty ch , tłó m a cz y  W ęjsm an n  przez 
ataw izm . W re sz c ie  sto i W eisjp an n  na tern s ta ś m ń a ju ,  że, 

« f s t  rzeczą z g o ła  n iep o trzeb n ą p rz y jm o w a ć  tezę o dziedzi­
czeniu sję w ła sn p śc i n a b y ty ch , agoro o d m ia n y  z aro d k o w e
1 selęjjicya, zgo d n ie  z je g o  tg o ryą  n ięp ią l yyszysjjde z ja w isk a  
d o stateczn ie 1 tłó,maczą.

Ze w szyątk ich  p ow yże j p rz y to cz a n ych  sp o so b ó w  tłó- 
n iaczęin a zjaw iąk, jak ich  u żyw a  W etepiann, a ż eb y  zw alczyć  
p o g lą d  o^ d zicjjz^ ę jen iu  się w łasn o śc i n a b ytych , n a jsiln ie j 
U gruntow any ję s t  n iew ątp liw ie  ten, w kt,órym  z ja w isk a  p rze­
m aw ia ją c e  za dziedziczeniem  się w łasności n a b ytych  sp ro ­
w ad zą się do zad zia łan ia  bęąpośrecjh jego  p ew n ych  czyn n i­
k ó w  na k o m ó rk i rozrodcze, a tam  sam em  i na zaw artą  
w  nich p lazm ę ząro d k o jyą . T łó ijąaęzęn ie , w  k tó rem  rze­
czone z jaw isk a  m ają  p g le g a ć  na se lek cy i, o p i.g a  się na 
p od sta jyąch  znacznie _ ^ łab szych , bo ja k k o lw ie k  p o tężn y  
w p ły w  tego  cz yn n ik a  nie u lega  żadnej (w ątp liw o ści, w ^ tłó - 
m aczen iu  d an ych  z ja w isk ^ sta je  się on w szech pp tęzn ym  d o ­
p iero  przez to, żys się  p r z y jm ie  o t e m u ś ć  n iezliczon ych  o d ­
m ian  .różnych dełtęfm inantów  w ip lazm ię  z a ro d k o w ej, co 
■pczy w iście  j e s t  ty lk o  h ipotezą, w ysn u tą  gło.wnie z ty ch  z ja ­
w isk, do k tó ry c h  w ytłóm aę^ ęn ia  nąą i^ łu ż w ć ,T łp m a c z e n ic  
p o d o b n y ch  z ja w isk  przez ataw izm , ró.wijież n ic  ząwsz& j e s t  
p rz ek o n y w ają ce , bo, |ak to słuszn j^ jpodn .ę.si Sem o n , je ś li 
się u d a je  sztucznie w y w o ła ć  zm ian ęji któiyi się w  d alszych  
p o k o len jąch  dziedziczy, to naw et, jęjśłi ta ^zmiana ję s t  n a­
tury a taw istyczn ej, a w ię c  d an a ^ w ła sp o ść  przez p ew ien  sze- 

tfjgg p ok oleń  bylsu jząn ik łą, spro;,vąę^zpnie je j stanow i p o w sta ­
nie p ew n ej w łasności now ej, k tp ra  od tąd  się dziedziczy. 
T a  ok o liczn o ść  zaś, że, zdanm m  W eism an n a, je g o  te o ry a  
d o stateczn ie jtłó m aczy- z jąw isk a ,d z ied ziczn o śc i, a p rzeto  inne 
tłó m aczen ia  >są,; zb ęd n e, w  k ry ty c z n y m  rozbiorze fak tó w  

L9ę,zyw iście zn aczen ia  m ieć nie m o je .
Jeże li z$tem  ocen ia  się  p o w yż e j p rz y to cz o n e  w yn ik i 

spostrzeżeń i d o św iad czeń , m ają cych  św ia d c z y ć  o d ziedzi­
czeniu sie w łasn o śę i n a b y ty c h  na p o d staw ie  ostatn io  w yłu - 
hzczqnych zasad, a nad to  u w zględ n i się te tłóm jiczen ia  i p o ­
g lą d y  W ejsm an n a, k tó rym  nie m o jn a  p.dm ówić słuszności, 
to w arto ść  o w y ch  w y n ik ó w  b a d a ń  jałyQMdow oęlów  (\u, rze_ 
czonei tezy p rzed staw ia  się w  n a stę p u ją cy  s p js ó b .
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Z m ia n y  anatom icznie, ja k ie  w  nftw gych  rod zinach  d zie­
dziczą się zazw ycza j przez k ilk a  p o k o le ń  w p ostac i różnych  
znie.kształtnień i życ iu  n ie  z a g ra ż a ją cych  p otw o rn o śc i, są 
n iew ątp liw ie  w ada,m i ro zw ojow ein i, p o w sta łęm i p ierw otn ie , 
czy  to w sk u te k  w ad liw e j k iry o g a m ii, to je s t  w ad liw ego  
L iczen ia się  m as ch ro m a tyn o w ych  k o m o rę k  ro zrod czych  
p rzy zap ło d n ien iu , czy  też w sk u tek  zad zia łan ia  Łzkcfflli- 
w y c h  w p ły w ó w  na z a ro d k a  w e w czesn ych  o k resach  je g o  
rozw oju . D o św ia d cz e n ia , z a in ieyo w an e  przez D aresta , 
p o g a z a ły , że rożne; czyn n ik i m ech aniczne, ja k o  to u s JS o -  
dzpnie, n iep ra w id ło w e  p o ło żen ie , w strząsan ie  zap ło d n io n ego  
ja jk a , n iszczenie p ew n ych  grup k ó m o re k  zaro d k a , działan ie 
nań  n ie p ra w id ło w e j c iep ło ty , św ia tła  i t. p. m o g ą  w y w o ła ć  
p o w sta n im jm ź n y c h  p o tw orn ości. F e r *  k tó ry  WwBony^Rał 
d o św iad czen ia  na ja ja c h  k u rz yc h , y y w o ły w a ł  u p M d ą t 
ra ź n e  p otw orn ości, pow stałebw ski.itęk  zm ian cfw odnej, oraz 
zm ian w yd z ie lan ia  się w ó d  p ło d o w y c h  prze'z zad zia łan ie  na 
ja ja  ró żn ym j czyn n ik am i ch em icznym i, ja k o  to eterem , ch lo ro ­
form em , a lko h o lem , p arą  rtęc io w ą, to lrsynam i m ikro b ó w , 
oraz pFzez zakażan ie*ja j m ik ro b am i. D ośw iłidczeniia te w sk a ­
zują, że w a,ay ro zw o jo w e  n iek on ieczn ie  m uszą m ieć ja k iś  
zaczątek  ju ż  w p lazm ie  z a ro d k o w ej zarów n o ro d ziców , ja k  
i clzjecka, ja k  to tw ierd zą  -Cffth. S ch w a llre  i inni, a lbo  że 
d an a n iep raw id ło w o ść  ro zw oju  ja jk a  m a zaw sze tło  dzie­
dziczne, a le  że w a d y  tęikie m o gą p o w stać  p o d  w p ływ dm  
p rzyto czo n ych  cz yn n ik ó w  u p otom stw a rod ziców , w  k tó ­
rych  p lazm ie  zaro d k o w e j zaczątkó w  o w y ch  w ad  żadn ą 
m iarą nie m ożna stw ierdzić. A  zatem  m am y p raw o p rz y ­
puszczać, że w a d y 'r o z w o jo w e  ItT d gą. p o w sta ć  jilltó  zm iany, 
n ab yte  w r y ciu płoclow em . Z m ia n y  ‘tfe, p o w sta łe  u je d n e g o  
oso b n ik a j n iew ątp liw ie  m o g ą  się dziedziczyć. W  h od ow li 
zw ierząt d o m o w y ch  z n a jd u je m y  ró ż n e ’ p rz y k ła d y , św ia d ­
czące, żc m pżna w y tw o rz y ć  no^ąT1 rasę, c z y ‘‘Odm ianę d a- 
negcy^gatunku d zięk i d ziedzicznem u u trw alan iu  sie zn iian y  
p o ch o d zen ia  te ra to lo g ićz n e g o ; zn an ym  je s t  p rz y k ła d  b y d ła  
b e z ro g iego  w  P ara g w a ju , k tó re  w yw o d zi się od  jed ftb go  
c ie lęcia , p o ch o d z ące g o  od ro d ziców  p ra w id ło w ych , a u ro­
d zon ego  bez rogowe A to li d la  śc isłe j o c e n y  d ziedziczenia 
się w łasn o śc i n a b y ty ch  w  d an ym  p rzyp ad k u , w y p a d a  ro z­
p atrzyć , czy  d z ia ła ją cy  czyn u ik j sp ro w a d z a ją cy  w ad ę  ro zw o­
jo w ą, d z ia ła  ty lk o  na d an e  k om ó rk i som atyczn ę^ zaro d k a, 
czy  p łodu, czy  też zarazem  i na je g o  p lazm ę zarod k ow ą. 
O tóż w  d o św iad czen iach , wr k tó ry ch  w y w o ły w a n o  ow e 
zm ian y przez zadzia łan ie  na zap ło d n io n e  ja ja , zw łaszcza 
cz yn n ik ó w  fizycznych , W ydaje S.ię Fzeczą wdefce p ra w d o p o ­
d obn ą, że dzia łan o nic ty lk ó  na p lazm ę som atyczn ą , ale  
ró w n o cześn ie  i to bezpośred nro  .na. p łazn ię  za rp d k o w ą ; d o ­
św iad czen ia  te p rz e to u śc is łe g o  d ow o d u  dziedziczen ia  się  
zm ian n a b y ty ch  stan o w ić  nie m ogą. W a ł y  ro zw o ięw e  m ogą 
je d n a k  p o w śtać  także i nie przez b e z p o śred n ie 1 zadzia łan ie  
Czynników^ szkodliw^ych na p lazm ę zarod k ow ą. W sk a z u ją  
na to już przytoczonćT d o św iad czen ia  F ć re g o , w  ‘k tó ry ch  
zm ian y ow od ń ej i w ó d  płodow ry ch  w y w o ły w a ły  rzeczone 
w ad y , a tai sam o stw ierd z a ją  liczne spostrzeżen ia  an ato m o ­
p a to lo g ó w  wr dziedzin ie p ato lo g ii człowTK k a- W iad o m ą je st 
r z e ^ ą ,A e  w a d y  ro zw o jo w e p ło d u  m o gą  pówfstać w  stan ach  
zakaźn ych , a w zg lęd n ie  to k syc z n y c h  m atk i; d ow o d zą tego 
d o św iad czen ia  ^Cliarrina i G łe y a , k tó rzy  otrzym ali u m ło ­
d y c h  k ró lik ó w  ta k ie  p o tw orn ości, ja ’k zan ik  uszu, sktpscenie 
n ó g  i inne tfm ekształcep ia k o ń c z y n , ja k  n. p. b ra k  uda 
lub go len i, przez zatrucie  m atek  jadgm  zarazka  b łęk itn e j 
rq p y . I w tym  p rzyp ad k u  o ażisgzię.zności zm ian y n ab yte j 
m ów ić  n ie  m ożna, g d y z  stan to k sy c z n y  m atki m oże tutaj 
r^ywmłaę Jyaclę ro zw o jo w ą  przez zatrucie zarod ka, czy  p łodu, 
a wTięc w y w o ła ć  zm ianę w p raw d zie  w rod zoną, ale  n ab ytą , 
a n ie dziedziczną.

P o sia d a m y  ato li im osłr^eżenia, św iad czące , że w a d y  
ro z w o jo w e  p o w sta ją  u p o to m stw a  op ilcó w , k iło w yb h , gru- 
źlic.zych i neuropatów c [eżeli jed nem  z p ow )?ższyćh  c ierp ień  
d o tk n ię ta  je s t  m atka, to zm ian y p ato lo g iczn e , p o w sta łe  
u p ło d u , m ożna ro w n ię z .' tłóijnaczyć przez w tórn e  je g o  za­
tru cie , czy  z m ia n y , od żyw cze  p ło d u , w y w o łan e  przez c ie r­
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p ien ie  m atki. A le  je ś li, ja k  to się  często  zdarza, zw łaszcza 
w  a lk o h o lizm ie  i zakażen iu  k iło w em , danem  c ierp ien iem  
domknięty jfest ty lk p  o jc ie ę f u  k tó reg o  dana c h o ro b a  s ta n o ­
w i zm ianę n ab ytą , m u sim y p rz y ją ć , że ten je g o  stan  p ato 
lo g ic z n y  o d b ija  się na je g o  p lazm ie  zaro d k o w ej i w y w o łu je  
zm ianę u p łod u , a w ię c  d z ied ziczy  się, u le g a ją c  p rzytem  
tak  częstem u w ó w czas tran sform izm ow i zmiany'. W  m yśl 
p o stu la tó w  W eism an n a, i w  tym  p rz yp a d k u  zachodzi p y ­
tanie, c z y  zm iana p o w sta ła  u p ło d u  je s t  sk u tk iem  w p ływ u , 
w y w a rte g o  na p lazm ę z a ro d k o w ą  przez k o m ó rk i som atyczn e, 
a w zg lę d n ie  ich stan  p ato lo g icz n y , c z y  też sk u tk iem  za­
d zia łan ia  c zyn n ik a  sz k o d liw eg o  na p lażn ię  z a ro d k o w ą  bez­
p ośred n io , ró w n o cześn ie  z zadzia łan iem  je g o  na k o m ó rk i 
som atyczn e . B au m garten  tw ierdzi, że zachodzi tu w łaśn ie  
tak ie  ró w n o czesn e  d zia łan ie  na k o m ó rk i so m atyczn e  i p la ­
zm ę za ro d k o w ą , tak  że zm iana przech od zi w p raw d zie  na 
p otom stw o, a le  nie z rod ziców , a zatem  nie je st dziedziczną, 
je d n a k ż e  nie posiad am y' żad n ego  d ow o d u , b y  tak  b y ło  
isto tn ie  w p rzyto czo n ych  stanach  p ato lo g ic z n yc h  o jc a ; zaś 
w o b ec  tego , że te c ie rp ien ia  sa d o w ią  się zazw ycza j p oza 
k o m ó rk a jn i rozrod-cSim i^ z rów n em  pt.awem  w o ln o  nam 
p rzypu szczać, że zm iana p lazm y zaro d k o w e j jo jc a  p o w sta je  
tu w tó rn ie , przez p o śre d n ic tw o  d z ia ła ją cy ch  nań w p ływ ó w  
so m a tycz n ych , a zate.m, że w a d y  ro z w o jo w e , p o w sta łe  u p o ­
to m stw a  o jc ó w  d o tk n ię ty ch  p o w yżę j p rzyto czo aem i c ie r­
p ien iam i, m ożna u w ażać za zm ian y n ab yte , dziedzicznie 
przekazane.

Z m ia n y  p ato lo g iczn e  czyn n o śc io w e , ja k ie  w  n iek tó rych  
rod zinach  w y stę p u ją  w  szo fegu  p okoleń , śc is łego  d ow o d u  
dziedziczen ia  się z.mian n a b yty ch  n ie j d ostarcza ją . N a jp o ­
spo litsze  tych zm ian są te, ja k ie  sp o ty k a m y  w  t. zw. s k a ­
zie d n aw ej (artrytyczn ej). O tóż w  rodzinach , skazą tą d o ­
tk n ię tych , zd arza się n ie jza d k o , że n ie jak o  zaczątek  d an ej 
skazy , u ia w n ia ją c y  się  przez u sp o sob ien ie  do różnych  ch o ­
rób , przechodzi na p otom stw o z ro d zicó w  w  czasie,1 g d y  
u ro d zicó w  jeszcze  żadn e zaburzen ia  d n aw e me w ystąpiły '. 
O ko liczn o ść  ta św iad czy,, ze u osób  ze skazą  d n a w a  plazęha 
zarod k ow a, w y ra ż a ją c  się  ję z yk iem  W eism an n a. zaw iera  ja -  
k.ieś( p ato lo g iczn e  d eterm in an ty  jeszcze  przed w ybu ch em  
ja tó ę jk o lw ie k  c h o ro b y  n a , fle  te j sk a z y  p ow sta łe j. P o ję c ie  
sk azy  d n aw ej nic je s t  jeszcze  d o ty c h c z a ?  zupełn ie p ew n ie  
u sta lo n e ,, a naw et w ie lu  w y b itn ych  p ato lo gó w , zw łaszcza 
n iem ieck ich , sk azy  tej zupełnie nie u zn a je ; ci zaś, k tó rz y  
p rz y jm u ją  istn ien ie  d n y  (artrytyzm u) w  rozum ieniu B o u ch ard a  
i je g o  szkoły', co ju ż  w yże j w yłuszczono, zg a d za ją  się na 
to, że sk aza  ta cz ęsto k ro ć  w,, p rzejaw ach  sw ych , zw ła jzezd  
p o d a tk o w y c h , je s t  d o sy ć  n ieu ch w ytn a . W o b e c  tego  jest 
rzeczą n iezm iernie trud ną orzec, czy  i k ie d y  w  d a n y m 1 
p rz y p a d k u  Skaza ta je st^ zm ian ą  n ab ytą . B au m garten  tw ići> 
dzi, że w  rod zinach  d n aw ych  już w  zaw iązku  p ierw szego  
cz ło n k a  rod u  są zm ian y od żyw cze, k tó re  p o d  w p ływ em  
p óźn ie jszych  czyn n ik ó w  zew n ętrzn ych , d z ia ła ją cych  zarów n o 
na k o m ó rk i som atyczn e , ja k o te ż  i na p lazm ę zaro d k o w ą, 
sp ro w a d z ają  w ybuch  ch o ro b y. A to li tw ierd zen ie  to je s t  
ty lk o  p rzypuszczen iem  niczem  nic pop artem . N arom iast p ra ­
k ty k a  le k a rsk a  w skazu je, że ch o ro b y , w y stę p u ją c e  na tle 
B o u ch ard o w sk ip g o  artry tyzm u , w c iągu  ostatn ich  la t k ilku - 
d z ięsioc ju , p rzyn a jm n ie j w  n iek tó rych  k ra ja c h , sta ły  Się 
częstsze. T ru d n o  p rzyp u śc ić , b y  to się  d ziało  d zięk i d o b o ­
row i p łciow em u , g d y ż  w ro d ach  a rtry ty k ó w  p rzeb ija  się 

lSac&ęj sk ło n n o ść  do w y g a śn ię c ia  ro d ik ! natom iast nasuw a 
s\ę przypuszczen ie, że ó w  jeszcze n iezupełn ie śc iśle  o k re ­
ś lo n y  stan  p ato lo g iczn y , jak i za skazę d n aw ą  u w ażam y, 
m oże b yć , p rzyn a jm n ie j w p ew n ych  w aru n k ach , zm ianą 
now o n abytą. T o  ostatn ie  p rzypuszczen ie  m u sia ło b y  je d n a k  
d o p iero  b yć  dow ied zione, b y  n a b ra ło  znaczen ia d la  om a­
w ianej sp raw y , to je s t  dla sp ra w y  d ziedziczenia się w ła sn o ­
ści n ab yty ch .

Cał^ ' sz ereg  różn ych  ch oró b  dziedzicznych , ja k ie  na 
p o czątk u  n in iejszej p ra c y  p rzyto czy łem , do ro zstrzygn ięc ia  
te j k w esty i rów n ież się  n ie n ad aje , ą  to d latego , że 'są to 
p o  n a jw ięk sze j częs'ci c h o ro b y  o e ty o lo g ii c iem n ej lu b  n ie ­

zupełn ie  jeszcze ja sn e j, a p o czątek  ich  w d a n ych  rod zinach  
z w yk le  nie d a je  się  ozn aczyć. A  zatem  m ożliw ą je s t  rze­
czą, że c h o ro b y  te p o w sta ją  pod  w p ływ em  czyn n ik ó w , 
d z ia ła ją cy c h  ró w n o cześn ie  na k o m ó rk i som atyczn e , oraz na 
p lazm ę zaro d k o w ą, a w ięc, żc zm ian j' w p lazm ie z a ro d k o ­
w ej są  tu p ierw otn e , od  k o m ó re k  so m a ty cz n ych  p ierw szego  
o so b n ik a  w  rodzie, u k ió re g o  p o w sta ły , zgo ła  n iezależne.

D zied ziczn o ść  stan ó w  p ato lo g iczn ych  w  sp raw ach  z a k a ­
źnych , k tó ry c h  e ty o lo g ia  i p atogen eza  w znaeŹK?ęj m idrze 
są  w y św ie tlo ń k  je s t  dzięki 'tej okolicznos'ci o w ie le  ja ś n ie j­
szą, niż w  in n ych  stan ach  ch oro b ow ych .

Otóż. jeśli u p o to m stw a  ro d ziców  zakażon ych  w y s tę ­
p u je  ja k o  sk u te k  c h o ro b y  ro d ziców  sYan p ato lo g icz n y , to 
m o gą tu zach o d zić  .następujące* ew en tualności.

P rzed ew szystk iem  m oże przen ieść sj^j1 Zarazek  w sta ­
nic czyn n ym  z m atki na 'ja jk o ,  w zględ n ie  na zarod ka. T a ­
le, i?  zakażen ie ja jk a  przez zarazki, p o ch o d zące  z ustro ju  
m atki, zachodzi w c h o ro b ie 'je d w a tm ik ó w j'\ w a n e j  p eb ry n ą , 
sprow ad zan ej przez d ro b n ou stró j, o d k ry ty  przez P asteu ra ; 
tu ro d zą się je d w a b n ik i, za w ie ra ją ce  T arazk i ptśh/ryny, na 
razie nie d z ia ła jące , przez co c h o ro b a  przez pew ien  czas 
jest n ie jak o  u ta jon a , poczęm  d op ięto , g d y  p o w sta ją  m o ­
ty le , zarazki s ta ją  się czyn n e i ch oro b a w ybuch a. G d y  
ty lk o  sam ice  jest zakażon y, rodzi 'się w p raw d zie  p o to m ­
stw o  osłab io n e , ale d ro b n ou stro jem  p e b ry n y  m e zakażońe. 
Z ak aż e n ie  ja jk a  jM e z  m atkę"*zach odzi dalej w j ch o ro b ach  
ró żn ych  roztoczy, ja k o to  w zakażen iu  » A rg a s  M iniatus* 
przez k retk i zarazy  kurzej, w zakażen iu  » A rg a s  R h ip ice- 
p h a lu s P  przez k rętk i T h e ilen i, w y w o łu ją c e  zatałdę u b y d ła  
ro gatego , w  zakażen iu  » A rg a s  O rn ith od orus«  przfez zarazka, 
w y w o łu ją c e g o  ch orobę, zw an ą » T ic k  feve r« , w zakażen iu  
k o m ara  gatu n ku  » C u lex  pipihns« przez zarazka  sp o ty k a ­
n ego w e krw i p ta k a  »A th en e  noctuif*’, oraz w zakażen iu  
ku r zarazkiem  ch o le ry  kurzej.

Z d ru gie j s tro n y  je s t  rzeczą m ożliw ą, że zarazki, za­
każ ijąćfc ustrój o jca . * zw łaszcza g d y  chord.Oa u sad o w iła  się 
w  narządach  ro d n ych , d©stają Śię do n asien ia  i zak& śają 
p lem n ik i.

W  obu p rz yp ad k ach , je ’ś 1 i w sku tek  zakażen ia, c z y  to 
ja jk a , czy  tp p lhm nika, p o w s ta ły  z tak ich  k o m ó rek  p łód  
będ zie  d an ym i zarazkam i zakażon y, ten je g o  stan p ato lo ­
g icz n y  będzie p o le g a ł na zakażen iu , a z w ła'5ęiwą ^fziedzi- 

I SLnością nic będzie' im ał n ic  w sp ó ln ego . S tan  tald , w  o d ró ­
żnieniu od » r ł . f  d ziedziczn ych , n ażłvął słusknic B aum garten  
zakażen iem  znroilkow em .

P o w tó re , w  stan ach  zakaz'nyćh m atki mrjże nastąp ić  
zakażen ie śró d m aciczn c  p łó d u  m n ie j1 lub w ięce j w ylfształ- 

1 Cpncgo przez zarazki, k tó re  z e 1 k rw ią  m atczyn ą  p rzech od zą 
przez ło ż y sk o  i d o sta ją  się  do ustro ju  p łodu. Ł a tw o ść , 
z ja k ą  zarazki, k rą żą ce  w e k rw i m atki, p rzech od zą przez 
ło żysk o , za leży  p rzed ew szystk iem  od tego , czy  ło ż ysk o  jest 
p raw id ło w e , mzy też "o k a z u je  zm ian y p ato lo g iczn e , k tó re  
n a o g ó ł p rzep u szczaln ość  ło ż y sk a  d la  m ik ro b ó w  'z w ię k sz a ją . 
Je d n a k ż e  i ło ż ysk o  p raw id ło w e , przyn  aj M niej u n iek tó rych  
z w ie rz ą t ja k  to w y n ik a  z d ośw iadcźkń  S a b ra z e sa  i C h am - 
brelen ta , m oże przepuszczać m ikrb b y. Ja k  w iad om o , b u ­
d o w a ło ż y sk a  u ró żn ych  zw ierząt jć ś t  ro zm aita ; otóż i p rze­
puszczalność ło ż y sk a  dla m ik ro b ó w  u rozm aitych  zw ierząt 
je s t  różna, ^apew ne w  zależności od je g o  b u d o w y. P rze­
p uszczalność dla m ik ro b ó w  łdrżyska lu d zk iego  je s t  w iększa, 
niż u zw ierząt p rzeżu w ających , a m niejsza, n iż1 u g ryzo n ió w . 
Z  d ośw iad czen ia  C bąrrin a i D u clcrca  w yn ik a , 'Że n iek tó re  
sta n y  p ato lo g iczn e  ogóln e, m ian ow icie  n iek tó re  zatrucia, 
pom im o *'że nie sp ro w a d z ają  d a ją c y ch  się w y k a z a ć  zm ian 
p ato lo g iczn ych  ło ż ysk a , zw ięk sza ją  je g o  p rzcp uszczaluóść 
d la  m ikrob ó w .

L ic z n e  d Sśw iąd czen ia  ró żn ych  au to ró w  w sk a z u ją ,1 że 
przez ło ż ysk o  przefchodzą ze k rw i m atki i zakaża ją  p łó d  
zarazi i ropotw órcze, zw łaszdża p ac io tk h w ie c  ro pn y , zarazek  
w ą g lik a , duru brzusźńego, k tó ry  u p ło d u  sp ro w ad za  z a k a ­
żenie krw i, p n eu m o k o k , p rzec in ko w iec  choljęry, 'Zarazek n o­
sacizn y  i inne m ik ro b y . Sp o strzeżen ia  le k arsk ie  św iad czą,
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że zim nica, g o rą c zk a  p ow ro tn a, odra, p ło n ica , osp a  m atki 
m oże p rzejść  na p łód . O spa p ło d u  z w y k łe  k o ń cz y  się  je g o  
śm ierc ią ; jed n akże  ch oro b a  ta nie zaw sze p rzechodzi z m atki 
na p łó d ; znane są  n aw et p rz y p a d k i c iąży  bliz'niaczej, w śród  
któ rej w y b u c h ła  osp a  m atki przeszła  ty lk o  na jed en  płód. 
C on rad i tw ierdzi n a , p o d sta w ie  sw oich  n ied aw n o o g ło sz o ­
nych  d ośw iad czeń , że zarazek  w s'ciek lizny przech od zi z m atk i 
na p łó d  jeszcze przed  w yb u ch e m  c h o ro b y  u m atk i; zara­
zek w śc ie k liz n y  o słab ia  się  je d n a k  po p rzejśc iu  przez ło ż y ­
sk o ; o k re s  w y lę g a n ia  się c h o ro b y  je s t  w ó w czas dłuższy, 
niż p o  b ezp o śred n iem  zakażen iu  su b sta n cyą  m ózgo w ą 
m atki.

N a leży  p rzytem  zau w ażyć, że zarazki po p rzejśc iu  ze 
k rw ią  m atki do p łodu, nie zaw sze sp ro w a d z a ją  w  je g o  ustroju  
zm iany sw oiste , a n ato m iast sto su n ko w o  często są tu p rz y ­
czyn ą  zaburzeń o d żyw czych , k tó re  w io d ą  d o  ró żn ych  u p o ­
śledzeń  i w ad  w  ro zw oju  p ło d u ; m o g ą  on e rów n ież  w y w o ­
ła ć  ro z w ija jące  się póz'niej u sp o so b ien ie  do n ie k tó rych  ch o ­
rób , n iek ied y  zaś o d p o rn o ść  na nic. O czyw istą  je s t  rzeczą, 
że i te ostatn io  om ó w ion e stan y  p ato lo g iczn e  p łod u , ja k ­
k o lw ie k  z cierp ien ia  m atk i p o w sta łe , zupełn ie n ie  są  sp ra ­
w am i dziedzicznem u, a le  sp ro w a d z a ją  się  ty lk o  d o  zak aże­
nia ło ż ysk o w e g o .

(C. d. n.).

Z oddziału i kliniki laryngologicznej Prof. Pieniążka
w  Krakowie.

Dwieście siedemdziesiąt trzy przypadki 
twardzieli

leczo n e w  latach  1 8 9 4 — 1 9 1 0  

p o d a ł

Dr Antoni Pachoński
a sy s te n t k lin ik i.

(Ciąg dalszy).

U jem n ą stroną rozszerzali, w y stę p u ją c ą  na ja w  w  p rz y ­

p ad k ach , k tó re  w y d a ją  się  ja k b y  w łaśn ie  b y ły  stw orzon e 
d la  ta k ie g o  leczenia, je s t  w y stę p u ją c y  p o  nich n ie je d n o k ro ­

tnie od czyn  w  p o stac i ob rzm ien ia , k tó re  sp raw ia , że n. p. 

u ch orych , k tó rz y  p rz yb y li clo k lin ik i z ża lam i n a  za sych a ­

nie w  g a rd le , m niejsze  lub w ięk sze  up ośled zen ie  głosu , 
a d ozn aw ali m ałe j ty lk o  d u szn ości po je d n o ra z o w e m  w p ro ­

w ad zen iu  rurki S ch ro tte ra , n aw et b ard zo  c ien k ie j, p rzech o ­

d zącej bez żad n ego  oporu , m u sie liśm y  w  p arę  godzin  p ó ­

źniej w y k o n a ć  trach eo to m ię  z p o w o d u  zn aczn ego  zw ężenia 
k rtan i (u 16  ch orych , w  tern u 2 d op iero  po k ilk a k ro tn e m  

w prow adzeniu). C zęsto  b y w a  ta  w raż liw o ść  ty lk o  ch w ilo w ą , 

g d yż  n ierzad ko , p rzeczekaw szy  po trach eotom ii ja k iś  czas, 

aż ob rzm ien ie  ustąp i, u d a je  się m im oto  ru rkam i S ch ro t­

tera, w prow adzanem u ostrożn ie  i w d łuższych  o d stęp ach  

czasu, u zyskać  rozszerzenie św ia tła , a w  d a lszym  ciągu  

zm n iejszen ie się  n ac iek ó w .
D o  w y ją tk ó w  n ato m ia st, po u życiu  rozszerzad ła  

S ch ró tte ro w sk ie g o , n a leży  o d m a p o d sk ó rn a . M im o ro z le ­

g łe g o  sto so w an ia  rozszerzad eł zd arzy ło  się to w  n iezna­

czn ym  stopn iu  ty lk o  u je d n e j ch orej. N ie b y ła  to w in a 

m eto d y  i narzędzia sam ego , ja k  raczej teren u  o p e ra c y jn e g o , 
bo m ie liśm y od m ę i po p rzep alen iu  tw ard ej p łe tw y  tw ar­

d zielow ej e lek tro k au terem , a d w u k ro tn ie , raz n aw et bard zo

groźną ( ja k  w yżej opisałem ), po zab iegu  śró d k rta n io w ym . 

K a ż d e  d ziałan ie  tutaj narzędziam i w y w o łu je  m niejsze lub 

w ięk sze  ra n y , ch o ry  p od rażn io n y k asz le  od ruch o w o, a czę­

ście j jeszcze  ce lo w o  d la  odkrztu szen ia  sp ły w a ją c e j k rw i, 

a p rzy  istn ieniu  ty ch  w aru n k ó w  nic d z iw n ego , że czasem , 

ja k  się  w yra ż a m y , »n ad m u ch a się«, zresztą bez d a lszych  
n astępstw .

B lizko  u 1/i  części ch orych  za jm u je  tw ard zie l tch a­

w ic ę  i w śró d  o p isy w a n y c h  tw ard z ie lo w y ch  w liczb ie  2 7 3  

w y stą p iło  to  75 razy . W  trzech  p rz y p a d k a c h  b y ła  tch a­

w ica  p ierw otn em  sied lisk iem  c h o ro b y , a w  d alszych  dzie­

w ięc iu  nie b y ło  ró w n o czesn ych  zm ian k rtan i i n ac iek i tw ar­

d z ie lo w e  sp o ty k a ło  się  d o p ie ro  d a le j, np. w  nosie  lub ja ­

m ie n o so w o -g a rd ło w e j (zob. ta b licę  I.). C o do p ostaci na­

c iek ó w , to te 75  p rz y p a d k ó w  w ed łu g  stanu, zn alez io n ego  

p rzy  p ierw szem  bad an iu , d z ie lą  się n a stę p u ją co :

25 naciek rozlany, często guzowaty całej tchawicy lub ogroninei 
jej części;

16 naciek rozlany górnej części tchawicy, w ytw arzający czasem 
silne okrężne zwężenie;

8 takisam  naciek dolnej części tchaw icy;
6 naciek okrężny świeży w postaci wązkiego pierścienia w ró­

żnych wysokościach tchaw icy;
3 naciek w  postaci wysepek rozrzuconych po całej tchaw icy; 

10 pojedyncze ogniska, guziczki twardzielowe zwłaszcza na k li­
nie podziałowym  lub tuż nad nim ;

6 stare zmiany w postaci listewek okrężnych lub półksiężyco- 
watych, czasem jedna nad drugą;

1 postać m ieszana: w górnej części stara listwa okrężna, w głębi 
naciek ziarnisty, zwężający światło tchaw icy do wielkości 
groszku.

75

N atu ra ln ie  z b ieg iem  czasu  i w m iarę  ró żn ych  z a b ie ­

gó w  leczn iczych  obrazy' tc  zm ien ia ją  się. Z  je d n e j s tro n y

p rz y b y w a ją  św ieże o g n isk a  tw ard zie lo w e, od d zie lon e  od  d a­

w n ie jsz ych  lub  z n iem i się  z lew a jące , z d ru g ie j s tro n y  

w  d a w n y c h  n a c ie k a c h  zach o d zą  z m ian y  w łó k n iste , w sk u tek  

którymh zm ien ia  się  ich  b arw a  i zbito.ść, u le g a ją  p rz y p ła ­
szczeniu  lub ca łk iem  i to znow u o g n isk o w o  zm ien ia ją  się 

w  b lizn y  p ła sk ie , p od łu żn e  i szerok ie , lub w ązk ie , c ien k ie
i ok rężn e  a lb o  s ie rp o w a te , zależn ie  od u sa d o w ie n ia  się

i p rzeb iegu  n acieku , z ja k ie g o  p ow sta ły .

Z  ch w ilą  p rzen iesien ia  się  lub n aw et i p ierw o tn ego  

u sad o w ien ia  się  tw ard zieli w tch a w icy , ch o ro b a  s ta je  się 

ju ż  b ard zo  pow ażną. D łu g ie  trw an ie , c ią g łe  n a w ro ty  nie 

ty lk o  p rz y k u w a ją  ch o rego  na d ługi czas do za k ła d u  i p o d ­

k o p u ją  p ow ażn ie  je g o  ustrój, a le  n ad to  każd ej ch w ili grożą 

m u n a g łą  śm iercią  przez zaduszenie, k tó rem u  ty lk o  doraz'na

i u m ie jętn a  p o m o c m oże zapobiedz. M im o że d łu go ść  c ie r­

p ien ia  ro zw ija  u ty ch  ch o rych  zn aczn ą  p o m ysło w o ść  w ła ­

śn ie w  k ie ru n k u  p o m ag an ia  sob ie  i n iesien ia  u lg i w  o k re ­

sach  w zm ag an ia  się  d uszn ości, to p rzec ież  n ieraz  zo sta ją  
oni tern zu pełn ie  z n ie n a c k a  zaskoczen i. W sp o m n ę tu ty lk o  

o p rz y p a d k u , ja k i zd arzy ł się  w  k lin ic e  p rzed  k ilk u  m ie­
siącam i.

B a rb a ra  P . . .  z P o d h a je c , le cz o n a  od ro k u  19 0 7  z p o ­
w o d u  sc lero m a c a v i phar. n a s a l., la ry n g is  et trach eac, 
w  ro k u  19 0 9  już ze zm ianam i starem i, b lizn o w atem i, b y ła  
przez k ilk a  m iesięcy  p o słu g a czk ą  k lin iczn ą . W  tym  czasie, 
p on iew aż św iatło  krtan i, a zw łaszcza tc h a w ic y  b y ło  d o sta ­
teczn ie szerok ie , m ia ła  p o le co n e  ty lk o  w ziew an ia  z 2 °/0 d w u ­
w ęg lan u  so d o w eg o . Przez zan ied b an ie  w d ych iw a ń  n a g ro ­
m ad ziła  się  je d n a k  w  tc h a w ic y  tak  znaczna ilo ść  stru p ó w
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zasch łej w yd z ie lin y , że raz w n o cy  w y stą p iła  s iln a  d u szn ość  
i to  tak  n ag le , że ch o ra  o d razu  s trac iła  p rzyto m n o ść, a dalsze 
ż y c ie  zaw dzięcza;,tyE tp je łużącem u k lin icznem u, k tó ry  u sinej, 
ch arczące j i n iep rzyto m n ej u su n ął sz yb k o  k an iu lę  i m ię k k ą  
so n d ą  tch aw iczn ą  p A e b ił  czop zasch łej w  tc h a w ic y  w y d z ie ­
lin y, k tó rą  ch o ra  n astęp n ie  od k rztu siła .

D a lsze  n ie b ezp ieczeń stw o  tw ard zie li tc h a w ic y  k ry je  

się ' w  bezpośrodm iem  sąsied ztw ie  je j  z osk rze lam i, k tó ry c h  

z a jęcie  je s t  ju ż  zazw ycza j osta teczn ym  ok resem  c h o ro b y  

i życia . N ie b e z p ie c z e ń stw o '1 te g o  rozszerzen ia  się je s t  tern 

większe', że tw ard zie l za jm u je  z p ew n em  u p o d o b an iem  m ie j­

sce  pci^ziału tc h a w ic y  na oskrzela , a p rzed ew szystk iem  k lin  

p o d z ia ło w y , sk ą d  n ac iek i p rz esu w a ją  się  na b o czn e  śc ia n y  

i w y w o łu ją  zw ężen ie  w e jśc ia  do -Obu oskrzeli, a szczegó ln ie  

le w eg o . 'Z a ję c ie  g łę b sa e  osk rze li sp o strzegan o  u 1 2  ch o ­
ry c h : 4 ra z y  o sk rze le  lew eP 8 razy  o b a  osk rze la , w tern raz 

ja k o  p ierw o tn e  s ie d lisk o  ch oro by.

P rz y p a d e k  ten d o ty c z y ł A n n y  J  , la t 24 , służącej
z P ó łw sia  zw ie rz yn ie ck ieg o . Z g ło s iła  się  on a na k lin ik ę  30. 
V I . 19 0 7  ze znaczną d u szn ością , k tó ra  m ia ła  trw a ć  ju ż  od 
d łu ższego  czasu. S zcz e g ó ln ie  u p o śled zo n y , t. j .  u tru d n io n y  
i w y d łu ż o n y  b y ł w y d e ch . W  nosie, ga rd le , ja m ie  nosow o- 
g a rd ło w e j, k rtan i i tc h a w ic y  n iem a żad n ych  -zmian. T ra -  
ch eo -b ro n ch o śk o p ia  g ó rn a  w y k a z a ły  co n a s tę p u je : W e jśc ia  
do ob u  oskrzeli, zw łaszcza p raw e  i sam e o sk rze la , na  k ró t­
k ie j zresztą przestrzen i, zw ężo n e pgęęz n a c ie k  z ia rn in o w y 
(b ad an ie  d ro b n o w id o w e : tw ard zie l) ; n ac iek  o b e jm u je  i klin  
p o d z ia ło w y . P o  w y sk ro b a n iu  g łą b  oskrzeli o k a z a ła  się  jdż 
p ra w id ło w a . P o  zab iegu  w y stą p iła  o d m a p o d s k ó rn a ,, o b e j­
m u ją ca  c a łą  tw arz, szy ję , k la tk ę  p iersio w ą  i część brzu ch a. 
D u szn ość  w ięk sza . K ilk a k ro tn a  a sp ira c y a  p o w ietrza  z p o d  
sk o ry ijw ie lk ą  s trzyk a w k ą , a p óźn ie j p rzyrząd em  ssącym  Po- 
taina. 14 . V III. ch o ra  o p u śc iła  k lin ik ę  z n iezn aczn ą  d u szn o­
śc ią  w y d e ch o w ą . O d m a p o d sk ó rn a  o d  d w u ty g o d n i zu peł­
nie ustąpiła . D a lsze  lo s y  ch ore j nieznane.

T w a rd z ie l tc h a w ic y  m oże m ieć je d n a k  i p rzeb ieg  ła 

g o d n y . N a ciek i p o z o sta ją  o g n isk o w e m i, og ran iczo n em i, n ie 

ro z lew a ją  się  u na w ięk sze j p rzestrzen i, n ieb aw em  u le g a ją  

p rzem ian ie  w łó k n iste j i w y g a sa ją , ja k  św ia d czą  o tem  ow e 

z m ia n y 'tw a rd z ie lo w e  tch a w icy , k tó re  ju ż  p rzy  p iorw szem  

b a d a n iu  p rz ed sta w ia ły  się  ja k o  cieńsze lu b  grubsze listew k i 

o k rężn e  lub p ó łk sśę życo w a te , n aw et n ie  zaw sze zw ęża jące  

św ia tło  tch aw icy , a o ich p rzyro d z ie  św ia d c z y ły  ty lk o  gd z ie ­

indziej ro zrzucon e ż yw o tn e  n a c ie k i tw ard zie lo w e. W  je d n y m  

p rz yp a d k u  tak ie  św ieże o g n isk o  leżało  w  sam ej tch aw icy , 

a le  w  znacznem  o d d a len iu  od  listw y, w  in n ych  sp o ty k a ło  

się  je  d o p iero  poza tch aw icą .

Ł a g o d n y  p rzeb ieg  p ierw o tn e j tw ard zie li tc h a w ic y  p rzed ­
s ta w ia ł np. c h o ry  , W in ce n ty  J  ... y y r o b n ik  z Ile rm a n o -
w ej w Rze.Szowskiem . W  3 1 .  ro k u  życ ia , t. j. w r. 1898 . 
został p rz y ję ty  na o d d z ia ł la ry n g o lo g ic z n y  z tw ard zie la  tc h a ­
w ic y  i p rzew lek łym  zan ik o w ym  nidżytein  no sa  i gańdła. 
Z  p ow o du  siln e j duszn ości w y k o n a n o  zaraz trach eo to m ię  
i p rzy  trach eo sk o p ii d o ln e j w y sk ro b a n o  o k rężn ie  ro z lan y  
n a c ie k  tw ard z ie lo w y  d o ln e j p o ło w y  tch a w icy , poczem  m ie j­
sce  zw ężone rozszerzon o zap o m o cą  d łu g ie j e lastyczn e j k a ­
niuli, na  sta łe  założonej. Po czterech  ty g o d n ia c h  k an iu lę  
usunięto, a c h o ry  o p u śc ił od d zia ł z zu p ełn ie  sw o b o d n ym  

.od d ech em . W  roku  19 0 1  w y stą p iły  zm ian y tw ard zie lo w e  
w  ja m ie  n o so w o -g a rd ło w e j na fa łd a ch  trą b k o w o -g a rd ło w y ch , 
ja k o  z iarn iste,.zgrubienie i zw ężen ie  w e jśc ia  d o  p ra w ej trą b k i 
E u sta c h e g o , a w tc h a w ic y  zn alezio n o ju ż  ty lk o  g ła d k ie  bli 
zn ow ate  zw ężen ie  d o ln e j cz.ęśęi, k tó re  w  c iągu  d w u  ty g o ­

dni m ięk k iem i son d am i zu p ełn ie  rozszerzono. T o sa m o  p o ­
w tórzo n o  w  c iągu  p aru  mifesi^Ćy p od  k o n iec  (po ku  19 0 4 , 
a k ie d y  b a d a łe m  ch o re g o  w  r. 19 09 , zn alazłem  w  tc h a w ic y  
przy  gó rn e j trach eo sk o p ii na g ó rn e j g ra n ic y  d a w n eg o  pa- 
c ieku  ok rężn e , zupełn ie  g ła d k ie , b la d e  b lizn o w ate  zw ężen ie 
ta k  znaczne, że n a jc ień szy  w ziern ik  tch aw iczn y  z tru d n o śc ią  
ty lk o  przez nie p rzep ro w ad ziłem . P o n iżej tego  p ierścien ia  
b lizn o w atego  b y ło  św iatło  tc h a w ic y  ju ż  szerok ie , a k lin  p o ­
d z ia ło w y  i w e jśc ia  do oskrzdli nie okazyw afły żad n ych  zm ian. 
K ilk a k ro tn e  w p ro w ad zen ie  w z iern ik a 1 "tc h a w ic z n e g o  przez 
usta pod n ad zorem  w zroku  usunęło  i teraz  zw ężen ie  w  zu­
p ełn o śc i, m oże znow u na la t parę.

O d m ien n y  od  o p isa n e g o  p rzeb ieg , ja k i n ie ste ty  u b a r­

dzo w ie lu  ch o rych  sp o ty k a m y , m ia ła  tw ard zie l u ChUiyl P., 

rec te  F — (, .^pozostającei w  ob sę iiw acyi od  ro ku  18 9 4  aż 

do , dzisia j (ostatni raz op u śc iła  k lin ik ę  p o  D/2 m iesięczn ym  
p o b y c ie  z k o ń cem  kw ietn ia).

P ra y ję ta  na o d d z ia ł w  22. ro k u  ayera p o d a w a ła  chora, 
że p rzed  ro k iem  w y stą p iła  u niej c h ry p k a  i w y sy c h a n ie  
w  gard le . C h ry p k a  p o w o li p o g a rsz a ła  się, >a w 1/2 ro k u  pó- 
z'niej zaczę ła  ch o ra  d o zn aw ać  także duszn ości sto p n io w o  
się  w z m ag a ją ce j i p rzech o d zącej n iek ied y , zw łaszcza przy 
kaszlu , w  fo rm aln e  d uszen ie  się.

S ta n  o b e c n y  (w  skrócen iu ):

3. V . 18 9 4 . N o s : zew nętrzn ie bez zm ian, w ja m ie  n o ­
sow ej p raw ej n a c ie k  b lad o  ró żow y, z a jm u ją c y  dno, śc ian ę  
b o czn ą  i część p rz eg ro d y , w p e ł n i a  d o ln y  p rzew ó d , p rze­
chodzi na m ałżo w in ę  dolną. P rzew ó d  śred n i i m ałżow ina 
śre d n ia  nie zm ien ione. P o  stron ie  lew)ej tak iesam e zm iany, 
ty lk o  w  m nie jszym  stopniu  i tą stron ą ch o ra  je sz cz e  d o ­
brze o d d ych a.

G a rd ło : P h a ryn g itis  sicca .
ja m a  n o so w o -g a rd ło w a : R o z la n y  n ac iek  na ty ln e j p o ­

w ierzch n i p o d n ie b ie n ia  m ię k k ie g o  tw o rz y  p o  b o b ach  po- 
d u szk o w ate  w zn iesien ia  i w zdłuż znacznie z g ru b ia ły c h  fa ł­
d ów  p o d n ie b ie n n o -trą b k o w y c h  p rzech od zi na śc ia n y  boczne 
i śc ieśn ia  siln ie  nozdrza ty ln e  od b o k ó w .

K r ta ń : d o ln a  p o ło w a  n ag ło śn i po stron ie  k rtan io w e j 
za ję ta  przez g ła d k i n aciek , ciem no-czejiw ono zab arw io n y . 
C h rząstk i n a lew k o w a te  siln ie  do sieb ie  zb liżon ej przez n a­
c ie k  śc ia n y  ty ln e j (re'gio in teraryth en o id ea), ‘̂ N astępnie n a­
ciek  p rzech od zi w  p ostaci rozlan ej na w ięzad ła  -rzekom e 
(k ieszo n ka  M o rg a g n ie g o  nie.«widoczną), na stru n y  p raw d ziw e, 
a p o d  niem i tw o rzy  w a łk i d o ść  znaczne,- k tó re  od  przodu 
s ty k a ją  s .ę  ze so b ą  i p o z o staw ia ją  led w o  w id o czn y  otw ór 
w ty le . P rz y  fo n a c y i sp o strz e g a  się  w yraźn ie j n a p in a jące  
się  s tru n y  p ra w d ziw e, k tó re  je d n a k ż e  nie d o ch o d zą  d o  lin ii 
ś ro d k o w e j i fo n a c y jn e  z a m k n ię c ie ‘ g ło śn i n ie  n astęp u je .

O b ja w y  zw ężen ia  znaczne. T ra ch eo to m ia . B ad a n ie  w y ­
d z ie lin y  z nosa co do p rą tk ó w  F r is c h a , d a je  w y n ik  d o ­
datni.

7. V I. 18 9 4 . L u ste rk ie m  C z e rn ia k a  w id a ć  przez ran ę  
trach eo to m ijn ą , że z g ru b ien ia  podw ięzad ło w e  łą c zą  się ze 
so b ą  i w ty le  p o d  k ątem  ostrym , przez co sz p a ra 'm ię d z y  
niem i z aw arta  m a k szta łt w rz e c io n o w a ty

S ró d k rta n io w o  n ac ię to  ty ln ą  śc ia n ę ; ch rząstki n a lew ­
k o w a te  ro zstąp iły  się  cz ęśc io w o , przez co k rta ń  m ożna d o ­
k ład n ie j o g ląd a ć . N a ciek i p o d g ło śn io w e  z lew a ją  się  ze stru ­
nam i, a g ło śn ia  p rz ed sta w ia-s ię  w rzec io n o w ato  i p rzy  o g lą ­
daniu  od gó ry . W y c ię to  i w y sk rb b a n o  ostrą  ły ż e c z k ą  n a­
ciek i w  ja m a ch  n o so w ych .

23, V I. 189 4 . L a ry n g o fis su ra  i ,w y c ię c ie  n a c ie k ó w  p od - 
głośnio.ryych aż d o  b rz e g ó w  strun  p ra w d ziw ych , sk ro b a n ie  
n ac ieku  m ięd zy  ) ch rząstk am i n a lew k o w a te m i.

18 . V II . 18 9 4 . Przed  p aru  dniam i usun ięto  kan iu lę. 
O tw ó r g ło śn i d o stateczn ie  sz ero k i. O tw ó r p o  trach eotom ii 
jeszcze  nie zu pełn ie  z ro śn ięty . C h o ra  w ych od zi do dom u.

16 . X . 18 9 7  cz y li w trzy  la t a  p óźn ie j, zw ężen ie  le j ­



fejłpca 1910________________________________ Pr z e g l ą d  l e k a r s k i  _  421

k o w ate  w  o k o lic y  p o d g ło ś n io w e j; śc ia n y  o b le p io n e  zasch łą 
w yd zie lin ą.

T ra ch eo to m ia  w  o b rę b ie  d aw n ej b lizn y. L u sterk iem  
C zern iak a  w id a ć  głos'nię jak o  mały- o tw o rek , k tó rym  k o ń czy  
się ów  le je k , w id o czn y prziy-bad an iu  e d  stro n y  gard ła . C o ­
d zien n e,1 rozszerzanie o tw o rk a  ru rkam i $ o łu ó tte ra  ocj N ru  
I — 7i p oczem  e b era  o p u śc iła  o d d z ia ł 7. X I. z k an iu lą  za­
tkan ą k ork iem .

1 . V I. 1899 . P o d  ob u  strunam i p raw d ziw em i w y n io ­
słości lis tew k b w ate , łą c zą c e  się  ze so b ą  w p rzed nim  k ą c ie  
krtani.

L e cz e n ie : U  ch ore j s ied zące j w y c ię to  lis tw y  przez
p rzetok ę  tch aw iczną, a n astęp n ie  sto so w an o  ru rk i S ch rb t 
tera N r 3, 4, 5. M im o p o stęp u  w rozszerzan iu  się  św iatła , 
przecież u trzym u ją  się  tw ard e  zgru b ien ia  śc ian  b o czn ych , 
wycięto_ je  w ięc  przez la tyn g o fisu rę . 26. V I. K a n iu lę  u su ­
nięto, a 3. V II. ch ora  op uszcza o d d z ia ł z o d d ech em  zu peł­
nie sw o b o d n ym . C h ora  w ra c a  znow u w trzy  la ta  później 
i p o zo sta je  na k lin ice  od  [9 X I. 19 0 2  d o  2 7 . I. 19 0 3 . 
P rzysz ła  bez k an iu li z p rzetok ą  tch aw iczn ą  o tw artą , k tó rą  
p rzy m ów ien iu  z a ty k a  so b ie  czop em  ze szm aty.

K r ta ń : S tru n y  p raw d ziw e  zgru b ia łe , od  p rzo d u  zro ­
śnięte, p od  n iem i n ac iek , pa^e-ahodzący na śc ian ę  przed nią  
i S k ra c a ją c y  znaczn ie szparę  od d ech ó w ą.

T c h a w ic a : zaraz p on iże j p rzetok i n aq iek  o k rę ż n y  p o ­
zostaw ia o tw ó r w ie lk o śc i groszku . D a lsza  część tch a w icy  
bez zm ian, d op iero  k lin  p o d z ia ło w y  je s t  zgrubi-ały.

N o s : po stron ie  lew ej g u zo w ate  w y ro ś le  szaraw e, po 
p raw ej zew nętrzn ie w  części ch rząstk o w ej w yb itn ie  tw ard y , 
a w  'sTodku szary  n ac iek  d n a, p rz e g ro d y  i śc ia n y  boczn ej 
p o zo staw ia  sw o b o d n ą  ty lk o  lim jn ą  szczelinę.

G a rd ło : p o d n ie b ie n ie  m ię k k ie  ro zp ięte  w  p ostaci o- 
strego  łu k u  g o ty c k ie g o , ję z y c z k a  n ie w id ać.

Ja m a  n o so w o -g a rd ło w a : p rz y  ry n o sk o p ii ty ln e j w id ać 
ję z y c z e k  p rz ec ią g n ię ty  zu pełn ie  na ty ln ą  p ow ierzch n ię  p o d ­
n ieb ien ia  m ię k k ie g o . Z a k ry w a  on lem iesz, a po obu je g o  
b o k a ch  w id a ć  w ązk ie  szczelin y, w io d ą c e  do n o zd rzy  ty l­
nych , zw ężo n ych  z b o k ó w  sMnie w y stę p u ją c y m i fa łd am i, 
b iegnącj^m i od p o d sta w y  czaszki w zdłuż śc ian  b o czn ych  k u  
P o d n ieb ien iu  m iękk iem u . T rą b e k  E u sta c h e g o  nie w id ać.

L e cz e n ie : W y sk n o b a n ia .lo strą  ły ż e c z k ą  n ac ieku  tch a­
w icy , p rz e p a le n ia -e le k tro k a u te re m  zrostu1 strun g ło so w ych , 

•W ytięcie^ jnacieków  z nosa. W  siedem  m iesięcy  później 
w  czasie  od  3. V III. d®i» 2. IX  19 0 3  w y c in a n o  •śródkrta- 
n iow o n ac iek i ścian  b o czn ych , a p óźn iej w yp a lo n o  e le k tro ­
kauterem  n aciek  w  p rzed nim  k ąc ie .

(C. d. n.).

Piśmiennictwo bieżące.
1 .

Chirurgia.

F a l k  i S t i c k e r .  O karbenzymie. ->j[Munch. m ed. 
W och s. 19 10 ,  N r 1). S w e g o  czasu  p o d a ł H edin, że w ęgie l 
zw ierzęcy  m a m ieć p o d o b n o  silne a n ty try p ty c z n e  działan ie. 
T ry p s y n a  zm ieszana z w ęg lem , ,moi przesączen iu  nie p o siad a  
już zd olności traw ien ia  k azein y. D z ia łan ie  to tłó m aczy  H. 
nie ja k im ś ch em iczn ym  ro zk ład am  try p sy n y  przez w ęgie l, 
lecz t. zw. a d ęo rp cy ą , t. j. ..zabraniem , p rzyczem  k aż ­
dej ch w il' część zaczynu m oże b y ć  o d d an a, n. p. p rzy 
d od atk u  k azein y. A u to rz y  sp raw d za li b ad an ia  H ed in a na 
now o, i to z w ęglem  ro ślin n ym , zw ierzęcym  i grafitem , 
1 p rzek on ali się, że rzeczyw iście  w ę g ie l w y w o łu je  a d so rb c y ę  
try p sy n y , ale  nie w  c a ło śc i; p ew n a  część p o zo sta je  luźną, 
n raczej ła tw o  ją  w y d o b y ć  znow u m ożna. N a jła tw ie j u w al­
nia się zaczyn  od wręg la  ro ślin n ego  ro zczyn am i b ia łk o w a ­
tym i. W ła sn o ść  tę p o stan o w ili E . i S . w y z y sk a ć  p ra k ty ­
cznie, m ian ow icie  u ż y w a ją c  w ę g la  iako  p rzen o śn ik a  zaczy­
nów. P o łączęn ie  try p sy n y  z w ę g le m  nazw ali autorzy.: »karb- 
e nzym em «. O ile  w'strzykiwranie p o d sk ó rn e  sam ej try p sy n y

w yw o łu je  zab u rzen ia  to k s y c z n y  ro zp ad  tk an k i, p od n iesien ia , 
c ie p ło ty  i t. p., to w strzy k iw a n ia  k arb en zy m u  znoszą zw ie­
rzęta  .zupełnie d o b r z a  -N aw et i w strzy k iw a n ia  śró d ż y jn e  nię 
są n iebezp ieczne. W  2 p rz yp a d k a ch  m ięsak ó w  u pąów 
o siągn ęli au to rzy  w y b itn ą  p o p ra w ę  przgz leozen ie k arb en - 
zym em . N astęp n ie  przeszli au to rzy  do p rób  na ludziach  
w tej m yśli, że w strzy k u je  się  tu zw iązaną try p sy n ę , k tó ra  
d op iero  p ow o li p od  w p ły w em  istot b ia łk o w a ty ch  się u w a l­
nia. P rzed ew szystk iem  p o d a w a li au torzy k arb en zym  w e ­
w nętrzn ie p rzy  zaburzen iach  p rzew o d u  p o k arm o w e g o , m ia 
n o w ic ie  p rzy  sp raw ach  fe rm e n ta c y jn y ch  w  k iszk ach , w  k tó ­
ry ch  to p o d łu g ,..H e im a p o d aw an ie  w ę g la  je s t  w skazan e , 
a d a le j w  p rz yp a d ło śc ia c h , w y stę p u ją c y c h  po lap aro to m iach  
(w zd ęcia  i t. p.). P o d a w a n o  ta b le tk i k arb en zym u  co 3 g o ­
d ziny. —  W y n ik  tegb, ję c z e n ia  b y ł  bardzoff(dobry; w zd ęcia  
zn ik a ły , lub n aw et nie ‘jyw stęp o w ały  wieale. K a rb e n z y m  o k a ­
zał się  też bard zo  d o b rym  ja k a  z a sy p k a  na ran y . D o  w strzy­
k iw a ć  w  p rzetok i u ż yw ali au to rzy  zaw iesin y  w  1/2°/0 roz- 
czyn ie  so d y . A u to rz y  zam ierzają  p ró b o w a ć  tego  leczen ia  
głow nię, p rzy  n o w o tw o rach ; n ie  liczą w p raw d zie  na w y le c z e ­
nia, a le  ch oć na p o p raw ę. (O sto sow an iu  k arb en zym u  p rzy 
gru źliczych  c ierp ien iach  donosi ró w n o cześn ie  w o so b n ej 
p ra c y  V erth ). K a rb e n z y m  sto su je  się  w  p o sta c i ta b le te k  lub 
też ja k o  zaw iesin ę  w  ro z c z y n je ',so d y . K .

Prof. R i t t e r .  Przyczynki do przeszczepiania tka 
nek (M ed. K lin ik . 19 10 ,  N r 17). M aterya łem  bard zo  d o ­
b ry m  do p rzeszczep ian ia  i p o d atn ym  d o łączen ia  ip n ych  
p rzerw an ych  tk a n e k  np. śc ięg ien , są , n aczyn ia  k rw io n o śn e . 
O kazu ją  one wdelką ż yw o tn o ść  i zd o ln o ść  p rz y g ą ja n ia  się. 
R . u ż y w a ł ich  w  d o św iad czen iach  na zw ierzętach  w  celu  
o k ry w an ia  nim i rdzenia^ ja k o  n o w ą o p o n ą  (w razi,e u razo­
w ego  u szko d zen ia); osło n a  ta k a  p rz y g a ja ła  się  bez zarzutu. 
G d z ie  chodzi o u b ytk i p łask ie , tam  znow u n ieo cen io n e  u- 
sługi o d d a je  p o w ięź  m ięśn iow a, ja k  to w y k a z a ł K irsch n er. 
M ożem y z niej b ra ć  d u żen k aw ałk i (np. z uda) i p o k ry w a ć  
nim i u b ytk i np. p o w ło k  brzusznych , ła ta ć  n arząd y  m iąż- 
szowm (R o tte r np. zeszył w  ten  spotseb p ęk n ię tą  w ątrobę), 
p o k ry w a ć  k ik u ty -am p u ta cy jn e , u ru ch o m iać p rzecięte, a p rzed ­
tem  k o stn ie  z ro śn ię tL  s ta w y  i t. p. W  m ie jscu  zabran ia  
p ow ięzi n ie  sp o stu jega  -się w  n astęp stw ie  w c a le  p rzep u k lin y  
m ięśn iow ej. K lęsk .

H a y w a r d .  Dalsze doświadczenia kliniczne nad za­
stosowaniem barwików szkarłatowych do przyspiesza­
nia pokrywania się nabłonkiem powierzchni ziarnino- 
wych. (M iinch. m ed. W o ch s. 19 0 9 , N r 3 6 ^  Ja k  w iad om o, 
F isc h e r  zw ró cił w  r. 19 0 6  u w a g ę  na fakt, że t. zw. szk ar­
ła t R  w  rozczyn ie  o liw n ym , w strzy k n ię ty  p o d sk ó rn ie  w  ucho 
k ró lik a , p obu d za  ż y w o \ n a b ło n e k  do b u jan ia . W  r. 19 0 8  
p o le c ił S ch m ie d e n  sto so w an ia  m aści sz k arła to w e j celem  
p rzysp ieszan ia  p o k ry w a n ia  się  n a b ło n k iem  p ow ierzch n i ziar- 
n in ow ych , w y k az u ją c , że p rz y  s to s®w an iu  tej m aści m e- 
ty lk o  n a b ło n ek  b u ia  "z y b c ie j , Me s ta je  się  g ru b szym  i o d ­
p orn ie jszym . Z a p atryw a n ie  to p otw ierd zili następn ie  i inni. 
S to b e r  podniósłjnćp  w ła sn o ść  tę p o s ia d a ją  i części sk ła d o w e  

'sz k a rła tu , zw łaszcza a lp h an ap h ty lam in . B ad a n ia  n ad  tą 
sp raw ą  p rzep ro w ad ził H . w  k lin ice  B iera . H. p rzek o n a ł się, 
że w h andlu  p o d  nazw ą szkarłat R  sp o ty k a  się bard zo  
różn orod n e cia ła , a n ao d w ró t niektóre,, n azw an e inaczej, 
n. p. sudan I V  odjpowdadają zupełn ie w łaściw em u  szkarła- 
towd. T e m  też tło m aczyć  sob ie  n ależy, dlacaegiol m ek tó rzy  
b ad acze  nię, sp o strzega li żad n ego  sku tku  po stosow aniu  
szkarłatu . W sp o m n ia n y  przez S to b e ra  a lp h a  - n ąp h ty lam in  
nie p o sia d a  zupełn ie wdasności pobud zan ian  n a b ło n k a  do 
w zrostu , nato m iast w y b itn ą  wdasność p p siad a  s ta ły  sk ła d n ik  
szkarła tu  am id o azoto lu o l, p rz e d sta w ia ją cy  się  w  czyste j p o ­
staci ja k o  p roszek  żó łty , ro zp u szcza jący  się* w alko h o lu  
i eterze. S to su je  s ię -g o  w  m aści 8 %  na w aselin ie  lub la ­
n olin ie  na p ow ierzch n ię  ziarninow^ą na 24  god zin , a p otem  
rob i się p rzerw ę I — 2 dm , s to s u ją c  przez ten cząs lobojętne 
m aści. W y n ik i k lin icznensą p rzytem  bard zo  d obre. B a rw ik  
ten w y r a b ia ; a k c y jn a  fa b ry k a  a n ilin y  w  B s iil in ie ^ S . O. 36. 
L o h m u h le n stra sse  67). A .
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W a s s e r m a n n .  O kosmetycznem i leczniczem za­
stosowaniu parafiny w dziedzinie chorób nosa. (M iinch. 
m ed. W o ch s. 19 10 ,  N r 26). W . za jm u je  się w strzyk iw an iem  
p ara fin y  od la t 9 i s ta ty sty k a  je g o  o b e jm u je  ju ż  10 0  p rz y ­
p ad k ó w . T o le r a n c y a  u stro ju  w zględ em  p arafin y  je s t  o g ro ­
m n a; m ożna zastąp ić  p arafin ą  c a ły  sutek, ją d ro  i t. p. 
Z  czasem  p arafin a  u lega  zw oln a  w essąn iu  i zastąpien iu  
przez tk a n k ę  łączną. W y n ik i sta łe  są b ard zo  dobre. C zasem  
po w strzy k n ięc iu  w y stę p u je  ob rzęk  i zaczerw ien ien ie  sk ó ry , 
trw a ją c e  d o ść  d łu go  i k o ń czące  się n ie k ie d y  zaciągn ięciam i, 
p su jącem i zupełn ie  w yn ik  O b ecn ie  sto su je  się  tw ard sze 
g a tu n k i p arafin y , a lb o w iem  p rzy d aw n ie j u żyw a n y ch  m ięk ­
k ich  w y stę p o w a ły  p o w ik łan ia , ja k  z a to ry  p łuc, tę tn ic y  s ia t­
k ó w k o w e j (o ś le p n ię c ii)  i t. p. W . u żyw a do w strzy k iw a ń  
strzyk a w k i L e rm o ye z-M a ch a , d o z w a la ją ce j w strzy k iw a ć  pa 
rafinę o p u n k c ie  to p liw ośc i 4 2 — 4 5 °. P ró cz p la s ty k  nosa, 
su tka, ją d ra  i t. p. z n a jd u je  ten sp o só b  tak że  leczn icze  za­
sto sow an ie  p rz y  u p o rc z yw yc h  cu ch n ących  n ieżytach  nosa 
(ozena) w  p o stac i tkstrzyk iw ań  p o d ślu zó w k o w ych . D o łączo n e  
ry c in y  ilu stru ją  d o sk o n a łe  w y n ik i k o sm etyczn e , o siąg n ię te  
przez autora. K .

T  i e g  e 1. Chirurgiczne leczenie raka przełyku. 
(M iinch. m ed. W o ch s. 1 9 10 ,  N r 17). C h ociaż  d o tych czaso w e  
w yn ik i o p e ra c y i ra k a  p rz e łyk u  są b ard zo  sm utne, to j e ­
d n a k  n ie  p o w in n iśm y  op uszczać rąk , lecz starać  się  u le ­
pszać sp o so b y  o p e ra cy i, g d y ż  o p e ra c y a  ra k a  p rzełyk u  u zy­
ska, zd an iem  T ., na pewn«(f p raw o o b y w a te lstw a  w  ch irurgii. 
W ie lk im  k ro k iem  n aprzód  je s t  ju ż  o p ero w an ie  p o d  zm ien- 
nem  c iśn ien iem  p o d łu g  S au erb ru ch a. T ru d n o śc i sp raw ia  j e ­
szcze łączen ie  ob u  o d c in k ó w  p rzełyk u , ew. p rzełyk u  z żo­
łąd k iem . D o  te g o  celu  p o leco n o  różne sp o so b y : 1 ) włącze­
nie  gu zik iem , 2) p rz y  rak u  w pustu  w p o ch w ien ie  ch orej czę­
ści do ż o łąd k a  i następn ie  w y c ię c ie  guza od w ew n ątrz, 
t j. od  ^światła żo łąd k a , 3) założen ie p rzetok i żo łąd ko w ej 
po ślep em  zaszyciu  k ik u tó w  p rzełyk u , ew. w pustu . O p e ra ­
c y a  u cz ło w iek a  je s t  znacznie trud nie jsza , niż u zw ierząt, 
a lb o w iem  p rz e ły k  ludzki b ard zo  ła tw o  rozdziera  się  od 
szw ów , a ż o łąd ek  zw y k le  ję s b  siln ie  sk u rczo n y  i nife* d a je  
się d o g o d n ie  p o d c ią g a ć . T a k ż e  p o w ik ła n ia  p łu cn e  i o p łu ­
cne w ch od zą tu w  rach u bę. O p e ra c y a  dw uczasd w a, p ro p o ­
n o w an a przez K iittn e ra , n iem a p o d łu g  au to ra  żadn ej p o d ­
sta w y , a lb o w iem  ch orzy sił na d w a zabiegi nie m ają , a trzeba 
je  w y k o n y w a ć  w k ilk a  dni po sobie. P o d o b n ie  n ieuzasa­
d n io n a je s t  p ró b n a  lap aro to m ia  ja k o  zab ieg  ro zpo zn aw czy, 
ja k  ró w n ież  p ierw o tn e  za łożen ie ';p rzeto k i ż o łąd k o w ej, g d y ż  
n ie  w ied zie  ono do celu , t. j. w iek i sił chorem u nie^p rzy- 
sp o rzy , a b a rd z ®  u tru d n ia  p otem  p o d c ią g a n ie  żo łą d k a  p rzy  
o p e ra cy i śró d p iersio w ej. N atu ra ln ie  o w yn ik u  ro zstrzyga  je -  
d y n ie  w czesna -o p e ra c y a  p rzy  d o k ład n em  o p an o w an iu  te ­
ch n ik i ‘'"p ^ Y a c y i śró d p iersio w ych . K lę sk .

Ginekologia i położnictwo.

N i s k u b i n a .  1) Budowa ciałka żółtego. 2^ Czyn­
ność ciałka żółtego. (C. R . S o c . B io l. 19 0 8 , II. półr.). A n -  
c e l  i B o u i n .  Czynność ciałka żółtego (tam że 19 0 9 ,
I. półr.). B a d a ją c  c ia łk o  żółte w  ro zm aityćh  o k re sa ch  je g o  
ro zw o ju  u k ró lik a  m ia ła  N isk u b in a  na celu  o k re ś lić  czas, 
k ie d y  n astęp u je  in w o lu c ya  tego  c ia łk a , o zn aczyć  zm iany 
h isto log iczn e  i zbad ać, ja k i m oże b y ć  sto su n ek  in w o lu cyi 
c ia łk a  żó łtego  do fizyo lo g ii ciąży. Z  b ad ań  N . w yn ik a , że 
czyn n o ść  c ia łk a  ż ó łte g o ! ja k o  »gruczołu  o w yd z ie lan iu  w e- 
w nętrznem « u sta je  o k o ło  15 .  dnia, t. j .  o k o ło  p o ło w y  ciąży. 
A  zatem , je ż e li c ia łk o  żółte  w y w iera  ja k i w p ły w  na ciążę, 
to ch yb a  ty lk o  w  p ierw szej je j po.łówie.

W  n astęp n y m  szeregu  d ośw iad czeń  n iszczyła N. żega- 
d łem  P a ą u e lin a  c ia łk o  żółte  w  ro zm aitych  o d stęp ach  czasu. 
P rzytem  ok azało  się, że po zniszczeniu c ia łk a  żó łtego  w  7 
do 1 1  dni po zap ło dn ien iu , n aśtęp u je  wafesanie ja ja  p ło d o ­
w ego. N aw et po zniszczeniu c ia łk a  żó łtego  w  14  d n i n a­
stąp iło  w  je d n y m  p rz yp a d k u  w essan ia  jaja'. P o  zniszczeniu 
w  15  dni ciąża  d och od ziła  do k resu  i n a stę p o w a ł p ra w i­
d ło w y  p oród . C ia łk o  żółte  m a w ięc  bard zo  w y ra ź n y  w p ły w

na fizyo lo g ię  ciąży. O no w y tw a rz a  w a ru n k i w  m acicy , k o ­
n ieczne dla rozw oju  ja ja  jrłod ow ego . W p ły w  ten trw a 
u k ró lik a  ty lk o  przez p ierw szą p o ło w ę  ciąży , t. j. 15  dni.

A n c e l i Bouin , p rzek o n aw szy  się  d ośw iad czaln ie, że 
p ęk n ię c ie  p ę c h e rz y k a  G ra a fa  u k ró lik a  je s t  sk u tk iem  p o d ­
n iecen ia , p o w sta łe g o  w  czasie  aktu  sp ó łk o w an ia , w p ad li na 
m yśl, b y  w y o d rę b n ić  w p ływ  c ia łk a  żó łtego  w ten spo sób , 
że p arzy li K am ice z sam cem , u k tó reg o  w y c ię to  k a w a łe k  
n asien io w od u . S am ie c  ta k i n ie m ó g ł zap ło d n ić  sam icy  
i rozw ój c ia łk a  żó łteg o  o d b y w a ł się  w  w aru n k ach , a n a lo g i­
cznych  do ciąży. O k res rozw oju  trw a ł 5— 6 dni, ok res 
zm ian w steczn ych  z a c z y n a łis ię  na 1 3 — 14.  dzień. A u to ro -  
w ie  zau w ażyli p rzytem , że w  m ac icy  p o w sta ją  tak ie  sam e 
zm ian y, ja k  i w  czasie  c ią ż y : Z m ia n y  te m a ją  p rz yg o to w ać  
m acicę  do u trw alen ia  (fixatio) ja ja  p ło d o w e g o . A  p on iew aż 
ja jo  p ło d o w e  ja k o  tak ie  n ie  p o w sta w a ło  w c a le  w  ty ch  d o ­
św iad czen iach , m ożna w ię c  p rzyp u szczać , że p rzed  sw em  
u trw alen iem  w  m ac icy , n ie  w y w iera  ono na n ią żad n ego  
w p ływ u , a w szystk ie  z ja w isk a  p rzygo to w aw cze  są sku tk iem  
d zia łan ia  now o p o w sta łe g o  czyn n ik a , m ian ów ic ie  »cia łkk  
żó łtego« . Je d n o cz eśn ie  stw ierdzili au torow ie , .żel c ia łk o  żółte 
m a w y b itn y  w p ływ  na g ru c z o ły  m leczne. O b ję to ść  ich 
zw iększa  się?' n astęp u je  silne przekrw ien ie. O b ja w y  te 00- 
tę g u ją  Się < do 1 3 — 14.  dnia, n astęp n ie  zan ik ają , g d y  i w  c ia łku  
żółtem  w y stę p u je  sp raw a  zaniku.

W  je d n e j gru p ie  d ośw iad czeń  n iszczyli autorow ie 
c ia łk a  żółte  w ro zm aitych  o d stęp ach  czasu, w innej zaś 
g rup ie, ż eb y  w y łą c z y ć  w p ły w  sam ego  aktu  «ip .ółkow ania, 
w y w o ły w a li p o w staw an ie  c ia łe k  żó łtych  przez p rzek łu c ie  
lub n a c ię c ię ftd o jrza łe g o  p ęc h erz y k a  G ra a fa  N a  p o d sta w ie  
ty ch  b ad ań  d o ch ó d zą  autonow ie d o  w n io sku , że 1)  c ia łk o  
żółte  w y  w o łu je 'z ja w is k a  p rzek rw ien ia , przerostu  i o g ó ln ych  
zm ian  w  bu d o w ie  m acicy , zm ian, k tó re  z w y k le  p ow sta ją  
w  p o cz ątk a ch  c ią ż y ; 2) c ia łk o  żółte  je st ró w n ież  p rz yczyn ą  
rozrostu  k o m ó re k  w  gru czo łach  m leczn ych .

D r L . M ań ko w sk i.
A d am  C z y ż e w i c z  ju n . Doświadczenia nad zabez­

pieczaniem rodzących przed zakażeniem połogowem.
0  działaniu fagocytyny Rosenberga, (A rch . f  G yn . 19 10 ,  
t. 99, z. III.). Pon iew aż d o tych cz a so w e  w yn ik i po s to so w a ­
niu su ro w ic  p rzeciw  zakażen iu  p o ło g o w e m u  n ie  b y ły  zado- 
w a ln ia jące , p o d ję to  w kfstatn ich  la tach  p ró b y , n a jp rzó d  na 
zw ierzętach, ze śro d k am i ch em iczn ym i, w y w o łu ją c y m i leu- 
k o c y to z ę ; w yn ik i ty ch  d ośw iad czeń  b y ły  d ość  zach ęcające . 
N a jle p sz e  w y n ik i osiągn ięto  po zastoso w an iu  O'519/0 kw asu  
n u k le in o w ego  zo b o ję tn io n eg o  i f i y o l .  ro zczyn u  soli k u ­
ch ennej. N astęp n ie  ' sto so w an o  te śro d k i u ch orych , celem  
zabekpi iczenia ich p rzed  gro zącem  zakażen iem  w  o g ó ln o ­
ści. R o zczyn  k w asu  n u k le in o w e g o  p rz y g o to w y w an o  z p o ­
czątku  zaw sze św ieżo  przy łóżk u  ch orego , p óźn iej u żyw an o  
g o to w yc h  ju ż  przetw óróW : B ó fir in g a  »natrium  nucle in icum «, 
R ich te ra  fa g o c y ty n y “**sproszkowanej i R o se n b e rg a  ro zczyn u  
fa g o c y ty n y . A u to r p ierw szy  p o d ją ł d o św ia d cz en ia  u ro d zą­
c y c h ; p rzyp u szczał m o żliw o ść  sztuczn ego zab ezp ieczan ia  
u stro ju  ro d zące j przed  zakażen iem  p o ło g o w e m  przez w y ­
w o łan ie  le u k o c y to zy  p od  w p ły w e m  p o d sk ó rn y c h  w strz y k i­
w ań  ro zczyn u  fa g o ć f lP h y  R o se n b e rg a  w ilo ści 1 cm 3. Isto ­
tn ie p rzek o n a ł się, że w strzy k iw a n ia  tak ie  w y w o ły w a ły  u c ię ­
żarn ych  i ro d zących  zaw sze 1 łeukcfćytożę.' W y stę p o w a ła  ona 
z w y k le  b ezp o śred n io  po w strzyk n ięc iu , d o ch o d ząc  p o  6 g o ­
d zin ach  do 'Szczytu , p oczem  zm nibjszała się sto pn iow o , 
a po 48 go d zin ach  z n ik a ła  bez ś lad u ; p rz ytem '•żau w aży ł 
C., że le u k o c y to za  je s t  rteutrofilna, i że zm ian y krw i, w y ­
w o łan e  przez p o f^ d , n ie  m ają  ż a d n e g o -w p ły w u  na zm iany, 
w y w o łan e  przez fa g o c y ty n ę  i n aod w rót. C e lem  poznania  
p rak tyczn e j w arto śc i sto so w an ia  fa g o c y ty n y  u c iężarn ych
1 ro d zących , w strzy k iw a ł ją  C. w śró d  30 0  z g ła sza jących  się  
ro d zących  i p o łożn ic, k ażd e j d rugiej, bez w zględ u  na ro ­
dzaj p rzyp ad k u , ta k  że . o trzym ał d w ie  różne g ru p y : 15 0  
p rzyp ad k ó w , gd zie  sto so w an o  fa g o c y ty n ę  i 1 5 0  d la  k o n ­
troli, gd zie  je j nie stosow ano . W y n ik i ty ch  b ad ań  są  na­
s tę p u ją c e : w  p rz yp a d k a ch  n ap ew n o n ie zakażon ych , gd zie



S^lipca 1910 Pr z e g l ą d  l e k a r s k i 423

c iep ło ta  c ia ła  nie p rzek raczała  3 7 0 C, w y w o łu je  fa g o c y ty n a  
R o se n b e rg a  zabezp ieczen ie  u stro ju  p rzec iw  g o rączce  p o ło ­
go w ej, w sk u tek  czego  g o rą c z k a  tak  rzad k o  w y stę p o w a ła  
(4 '6 7(,/0 : io°/o); ta m , gd z ie  m im oto  rozw inie się  zakaże­
nie, fa g o c y ty n a  m oże w yb u ch  je g o  opóz'nić. W y n ik i te o d ­
noszą się je d n a k  ty lk o  do tych  p rzyp ad k ó w , w  k tó ry c h  nie 
w p row ad zan o  do ja m y  m a c ic y  ani ręk i, an i przyrządów . 
W  p rz yp a d k a ch  p o d ejrz a n y ch  z c iep ło tą  p o w yż e j 3 7 0, a p o ­
niżej 3 3°, p ozosta je  fa g o c y ty n a  bez sku tku , a n aw et zd aje  
się czasem  szkodzić, p o d o b n ie , ja k  i w  p rzyp a d k a ch  już 
z akażon ych  z c iep ło tą  c ia ła  p o w yż e j 3 S 0 C. Z  te g o  w id ać, 
że fa g o c y ty n a  m oże m ieć ty lk o  znaczen ie  zap o b iegaw cze , 
a le  n ig d y  lecznicze. N a d a je  się  w ię c  d o  sto sow an ia  w p ra ­
k ty c e  p ryw atn e j w  c z y sty c h  p rz y p a d k a c h  p o ro d u  sa m o ro ­
d nego, i m oże tu o b n iżyć  częstość g o rączk i p o ło g o w e j do 
p o ło w y. E . E h ren p re is.

R i c h t e r .  Jakie usługi oddaje fulguracya w gine­
kologii. (M iinch. m ed. W o ch s. 19 10 ,  N r 17 ) . W  k lin ice  
g in ek o lo g iczn ej w  D reźn ie  sto su je  się o b ecn ie  n a  szerok ą  
sk a lę  leczen ie  ra k ó w  m ac icy  fu lg u ra c y ą , zw łaszcza tam , 
gdzie  p rz yp a d ek  nie n a d a je  się do o p eracy i, lub w  u zu p eł­
n ieniu  zabiegu . Je d e n  z g łó w n y c h  w aru n k ó w , p o d a n ych  
przez tw ó rcę  fu lg u ra cy i K e a tin g -H a rta , t. j. g ru n to w n e  ch i­
rurgiczn e usun ięcie  ch orej tk an k i, n ieste ty  w łaśn ie  w  g in e ­
k o lo g ii bard zo  często n ie  m oże b y ć  d o p e łn io n y  i z tego  
też p ow o d u  w y n ik i co  do trw ałos'ci w y leczen ia  są  n iezb yt 
św ietne. Z w y k le  p ostęp o w an o  w ten sp o sób , że n a jp ierw  
w y k o n y w a n o  w y sk ro b a n ie  n o w otw oru  (bez w zględ u  na 
krw aw ien ie), a p otem  tam o w an o  k rw o to k  na przem ian  u ci­
sk iem  i fu lg u ra cyą . P o tem  sk ro b an o  p o w tó rn ie  u tw orzo n y 
strup i fu lgu ro w an o  en ergiczn ie  1 0 —2 0 m in u t, poczem  
tam po n  z g liceryn ą , p łu kan ie  p o c h w y  rozczyn em  n a d m a n ­
gan ian u  p otasu  i w le w a n ia  acetonu . O statni ten  s'rodek (we 
w ziern iku  przez 10  m inut) d z ia ła  zn ako m icie  stw ard n ia­
ją c e , o d w a n ia ją co  i n ieraz tam u je  k rw o to k . C h oć  w ięc  le ­
czen ie fu lg u ra c y ą  nie le cz y  doszczętn ie, to przecież m a ono 
sw e za lety , b o  ła g o d z i bo le , ta m u je  k rw aw ien ie  i usu w a na 
d łu g i czas ro z k ła d  tk a n k i i cu ch n ące  o d ch o d y , a d a je  się 
w y k o n y w a ć  p raw ie  b ezboleśn ie , w  razie p o trz eb y  bez uśp ie­
nia. F u lg u ra c y a  n a d a je  się  zn ako m icie  także do oczyszcze­
n ia n. p. części p o ch w o w ej z tk a n k i n o w o tw o ro w ej rozpa- 
d łej p rzed  zam ierzon ą o p e ra c y ą  doszczętną. A .

Sprawy Towarzystw naukowych.

Towarzystwo lekarskie częstochowskie.

Posiedzenie z d. 23. kwietnia 1910 r.

O b ec n y c h  24  cz ło n k ó w .
I. K o l. Ł o k c z e w s k i  o p isa ł p rz y p a d e k  tężca u 1 5 - 

letn icj ro b o tn icy  fab ry czn ej. C h ora, m im o sto sow an ia  su ro­
w ic y  p rzeciw tężco w ej, na trzeci dzień  zm arła.

W  d y s k u s y i  om aw ian o  w a rto ść  leczn iczą su ro w icy  
sw oiste j. Z a b iera li g ło s kol. B iegań sk i, R e jm an , W asilew sk i, 
W asserth al i W rześn io w sk i. Z d an iem  w ięk szo ści k o le g ó w  
su ro w ica  w y w iera  w p ływ  p o m y śln y  ty lk o  w p o d o strych  
i p rz ew le k łych  p ostac iach  tężca.

II. K o l. W r z e ś n i o w s k i  p rzed staw ił ch o rego  po ze­
szyciu naczyń  b io d ro w y ch , a m ian ow ic ie  zeszyciu  całko- 
witem tętnicy biodrowej i bocznem żyły biodrowej. 
C h o ry  p ostrze lon y  z rew o lw eru . K u la  przeszła na g ra n ic y  
p o m ię d z y  g ó rn ą  i śro d k o w ą  częścią  uda. P o cz ą tk o w o  stan  
ch orego  b y ł zupełn ie  d o b ry . Po d w óch  ty g o d n ia ch  w y stą ­
p iła  go rą czk a  3 8 '5 °  1 o b rzęk  gó rn e j części uda. B ad an ie  
stw ierdziło  w  gó rn e j p o łow ie  u d a  z przodu duży p łask i guz, 
b o le sn y  p rzy d o tyk a n iu  i ch e łb o cący . P o  trzech  d niach  
w y k o n a n o  o p e ra c y ę . G uz tw o rz y ły  sk rze p y  krw i. T ę tn ic a  
b io d ro w a  p rzerw ana zupełn ie, k o ń c e  o d d alo n e  od sieb ie  na 
3 ctm , łą c zy  je  ty lk o  m ostek  gru b o śc i 2 m im . N a  p rze­

d niej p o w ierzch n i ż y ły  ran a  w  k sz ta łc ie  p od łu żn ej w rzec io ­
now atej szpary. T ę tn ic ę  zeszyto  szw em  c ią g łym  d w u p iętro ­
w ym , ży łę  zaś —  c ią g łym  je d n o p ię tro w y m . R a n ę  zew nę­
trzną zeszyto częśc io w o  i założono sączek . P o  u p ływ ie  czte­
rech  ty g o d n i p ozostał ty lk o  m ały  p ase k  z iarn iny. C h o ry  za­
czyn a  chodzić.

III. K o l. S te fa n  K  o h n w y p o w ied z ia ł w y k ła d : O wcze- 
snem wstawaniu położnic. P re le g en t streszcza p o g lą d y  
P ro f. K u stn era , op arte  na w ie lk im  m ate rya lc  sta ty sty czn ym , 
sk ła d a ją c y m  się  z 10 .4 0 1 spostrzeżeń  k lin iczn ych . P rzetrzy­
m yw a n ie  p o łożn ic  w  łóżku  w  c iągu  k ilk u  ty g o h n i, ja k  się 
to d z ie je  zazw ycza j w  p ra k ty c e , n ie  d a je  się  u sp ra w ie d li­
w ić  żad n ym i w zg lę d am i i najczęściej sp rz y ja  p o w staw an iu  
ró żn ych  zboczeń, z k tó ry c h  p ierw sze m ie jsce  za jm u je  ty ło ­
zg ięc ie  m ac icy . P re legen t om aw ia  w p ły w  w czesn ego  w sta­
w an ia  na zm ian y w steczn e  n arząd ów  ro d n ych , na zator tę­
tn ic  p łu cn ych , na zakażen ie, p rzeb ieg  c ie p ło ty , tętno, tra ­
w ien ie , czyn n ość  p ęch erza  i o d b y tn ic y , w reszcie  na stan 
p o d m io to w y. P o  ro zw ażen ia  w szystk ich  o k o liczn ości za 
i p rz ec iw , w y p o w ia d a  kol. K o h n  zd an ie , że p o m ija jąc  
p rz y p a d k i go rączk i i zakażen ia , p o łożn ice  po p o ro d ach , 
p rzep ro w ad zo n ych  bez zarzutu pod  w z g lę d em  czystości, 
p o w in n y  w staw ać  bard zo  w cześnie, ju ż  w  k ilk a  dni po p o ­
rodzie. N ie  n a leży  je d n a k  u tożsam iać  w staw an ia  ze z w y k łą  
p ra c ą  w  życiu  codziennem .

W  d y s k u s y i  ośw iad cza  k o l. N o w a k , że p race, oparte 
w y łą czn ie  na spostrzeżen iach  k lin iczn ych , nie m a ją  b ez­
w zględ n ej w artości, a lb o w iem , w o b ec  w czesn ego  op uszcza­
nia k lin ik i przez p ołożn ice , n ie  u w zg lęd n ia ją  d alszego  prze­
b ie g u  p o ło g u . W czesn e  w staw an ie  u łatw ia  n iew ątp liw ie  w y ­
d zie lan ie  o d ch od ó w , m oczu i k ału , m oże je d n a k  m ech an i­
cznie sp rzy ja ć  p o w staw an iu  zatorów . P o g lą d y  K tistn era  
m ają  jeszcze  w ielu  p rzeciw n ik ów . —  W  tej sam ej sp raw ie  
za b ie ra ją  g ło s  kol. B rzozow ski i E d w a rd  K o h n .

IV . K o l. S te fa n  K o h n  p rzed staw ił rachiotom, sto so ­
w an y  p rz y  pop>rzeczncm zan ied b an em  p o łożen iu  w  celu  
p rzec ięc ia  k ręgo słu p a .

V . K o l. W ac ław  K o h n  p rzed staw ił h o d o w le  i p re p a ­
ra ty  d ro b n o w id o w e  twardzieli, Iaseczniki duru i okrę- 
żnicy na p od ło żach  D rig a lsk ie g o . D r K a ro l R o zen feld .

Tow arzystwo lekarskie łódzkie.
Posiedzenie z d. 3. marca 1910.

Przew . kol. R u n d o . S e k r . k o l. T o m a sz ew sk i.
K o l. S t e r l i n g  w y p o w ie d z ia ł d ru g ą  część  sw ego  o d ­

cz y tu : O postępach w dziedzinie lecznictwa chorób płuc 
i serca. M ów iąc o p o stęp ach  leczn ictw a  g ru ź lic y  p łu c  
w sk aza ł b y ł  p re le g e n t na u siło w an ia  leczen ia  p rz y c z y ­
n o w eg o ; zarów n o tu b erku lin a, ja k  i m eto d y  o p e ra c y jn e  
dążą  nieraz sku teczn ie  do u sun ięcia  sam ej anatom icznej 
is to ty  ch o ro b y . Inaczej w  d ziedzin ie ch o ró b  serca  i nerek. 
T u  w szystk o  się o gran icza  do leczn ictw a  czyn n o śc io w ego . 
P o w ażn e  w z b o g a ce n ie  leczn ictw a  ch oró b  serca  stan o w ią  
d w a  p rzetw o ry , k tó re  śró d ży ln ie  w p ro w ad z a ć  m ożna: cliga- 
len  i stro fan tyn a . Ich  p rzew agę  nad  inn ym i p rzetw oram i 
n a p a rstn ic y  stan o w i je d y n ie  to, że d z ia ła ją  b ezp o śred n io  po 
ich zadaniu . A le  ta  ich w łasn o ść  czyni je  nieraz b ard zo  
p ożądan ym i. —  Je ż e li p rz yczy n ą  w ycz erp a n ia  serca  je s t  sp a ­
d ek  ciśn ien ia  z p o w o d u  rozszerzenia się św iatła  naczyń 
(n a jczęście j naczyń  u k ład u  naczyń  trzew nych), w ó w czas zna­
k om ite  u słu g i o d d a ć  m oże ad ren alin a , k tó rą  śró d żyln ie, a le  
i p o d sk ó rn ie  (do tk a n k i łączn e j) w p ro w ad z a ć  m ożna.

N a  szeregu  p rz y k ła d ó w  o b ja śn ia  p re legen t d od atn ie  
w yn ik i, ja k ie  m iał p rz y  u życiu  w yż e j w y lic z o n ych  śro d k ó w  
w  p rz y p a d k a ch  zap ad u  w  p rzeb ieg u  ch oró b  zakaźn ych  (za­
p a le n ie  p łuc, zapalen ie  otrzew nej). W sk azu je  na w a rto ść  
ty ch  ś ro d k ó w  p rzy  leczeniu  ch irurgicznem  w ie lu  ch orób  
ja m y  brzusznej i p rzy  leczen iu  zatruć, k tó rym  to w arzyszy  
n a g ły  sp a d e k  ciśn ien ia  (adrenalina).

C odzien n e sp o strzeżen ia  z p ra k ty k i p rz ek o n a ły  p re le ­
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gen ta, że p oza  n ie liczn ym i w y ją tk a m i —  o g ó ł lek arzy-u to ż- 
sam ia  do dziś d nia leczen ie  d y ete ty c z n e  ch orób  n e rk o w ych  
p rz ew le k ły c h  z leczen iem  d y e tą  m le c z n f.jD y e ta  b ezch lo row a, 
t. j. usun ięcie  z j p o ż yw ie n ia  so li ku ch en n ej, ja k o  g łó w n a  
zm iana w  z w y k łe j d yccie , n ie znalazły  u nas zw olen n ikó w . 
A  je d n a k  ta  d y e ta  b y w a  w  w ięk szo śc i p rz y p a d k ó w  sk u te­
czna, a je s t  d la  ch o rego  w y g o d n ie jsz a ; d y e ta  m leczn a  je s t  
d y e tą  p ó łg ło d o w ą ; d y^ta  b e z ch lo ro w a  p ozw ala  na d o b re  
od żyw ian ie . C o p raw d a, b y w a ją  p rz yp a d k i, w k tó ry c h  w y ­
d alan ie  w o d y  przez n erk i je s t  utrudnione, w rec p ierw o tn ym  
czyn n ik iem  szk o d liw ym , w y w o łu ją c y m  p ow stan ie  ob rzęków  
nie je s t  za trzym an ie  so li k u ch e n n e j; w te d y  d yeta  b ez ch lo ­
ro w a  nie je s t  sk u teczn a ; w w ięk szo śc i je d n a k  p rz y p a d k ó w  
zatrzym an ie  so li je s t  czyn n ik iem  szko d liw ym  p ierw o tn ym  
i d la te g o  d y e tę  b e z ch lo ro w ą  n a leży  sto so w ać  ty tu łem  p ró b y  
w k aż d ym  p rz y p a d k u  zapalen ia  n erek  m iąższo w ego . S y s t e ­
m atycz n e  w ażen ie  ch o rego  d a je  n a jlep sze  k ry te ryu m  do 
o c e n y  w y n ik ó w  tej terap ii, zarów n o ja k  i do o ce n y  szk o d y , 
ja k ą  p rzyn ieść  m oże p o w ró t do d y e ty  zw yk łe j.

D y e tę  b e z ch lo ro w ą  z p ow odzen iem  sto so w ać  m ożna 
i p rzy  o b rzęk ach  serco w ych , a n a w e t p rz y  puch lin ie  brzu­
sznej z p o w o d u  m arsk o śc i w ą tro b y , p rz y  ob rzęk ach  p rze­
w le k ły c h  p och od zen ia  m ech an iczn eg o  i zap aln ego . G łó w n ą  
je d n a k  dziedzin ą sto so w an ia  tej d y e ty  są  c h o ro b y  nerek, 
serca  i n aczyń  (d ysp n o e  c ard ia le , an g in a  p ecto ris, 'a rterio - 
sc lero sis  un iversalis). Je d n o cz eśn ie  sp rzy ja ć  n a leży  zw iększo 
nem u w y d a la n iu  w o d y  (śro dk i m oczop ęd ne).

P re le g en t prz-ytacza ja d ło sp is  sp c c y a ln e j »porcyi«  szpi­
ta lnej b ezch lo ro w ej, ja k ą  stosu je  w szpitalu . Z a w iera  on a  
ja ja , cukier, karto fle , kasze, k lu sk i, ryż, ow oce , gro ch , fa ­
so lę ; m i& o  cztery  razy  na tydzień  po 200  g r .; m óżdżki 
c ie lę c e ; w szystk o  je st  p rz y g o to w y w an e  bez so li; p ieczyw o 
je s t  sp e cy a ln ie  także bez so li kuch en n ej p ieczone. G o to w e  
p o k a rm y  ch ory  p o sy p u je  azotan em  so d o w y m  (natrium  nitri- 
cum , po 5 gr. dziennie). T a  p o re y a  b e z ch lo ro w a  zaw iera  
o k o ło  80 gr. b ia łk a , ty leż  tłuszczu i 4 0 0  gr. w ę g lo w o d a ­
n ów , c iep ło stek  20 0 0  — 250 0 , a soli o w ie le  m nie j, aniżeli 
d w a  litry  m lek a . D y e tę  śc iś le  m leczn ą sto su je  p re legen t 
ty lk o  w  p rz y p a d k a c h  ostrych  i p rzech od ząc od d y e ty  z w y ­
k łe j do b ezch lo ro w ej. P o  2 — 3 ty g o d n ia c h  d y e ty  b e zch lo ­
ro w e j p o w ró c ić  n a leży  sto p n io w o  (w ażąc ch orego ) do ćlyety 
z w y k łe j.

W  d y s k u s y i  nad  p o w yższym  o d czytem  ostrzega 
k o l. T re n k n e r przed  zb io ro w em  (k u m u latyw n em ) działan iem  
d iga len u , oraz w o d p o w ied z i na K irzut śc is łeg o  p rzestrze­
g a n ia  m lecznej d y e ty  w zapalen iu  nerek, i o ś w ia d c z y  że 
w  szp ita lu  zakaźn ych  i w  szpitalu  d z iecięcym  rów nież je s t  
s to so w an a  d y e ta  m ieszona, b ezch lo row a. —  K o l. P ań sk i 
p rzypo m in a, że w  p ad a cz ce  n ad m iar ch loru  w yw ofujjBłzw ię- 
k szem e n ap ad ó w . U su n ięc ie ,ch lo ru  z p o k arm ó w , naw et bez 
p o d aw an ia  brom u, zm n iejsza i łago d z i napady- M ów ca p ro ­
p o n u je  azotan so.ejowy -zastąpić b ro m k iem  sodu. —  K o l. 
G ra b o w sk i z a p ytu je  p re legen ta , w ja k ie j io r m p  i ilości 
w fstrąykuje a d ren alin ę , p on iew aż^spostrzegał p rzyp ad k i, gdzip , 
po w strzykn ięciu  ad re n a lin y  n astąp iła  zgorzel śluzów ki. —  
K o l. T o m a sz ew sk i tw ierd zi, że p rzy w strzyk iw an iu  d iga len u  
p od  sk ó rę  n ie  sp o strzega ł tak ich  n ie p rzy jem n ych  p o w ik łań , 
o ja k ic h  w sp o m in a ł p re legen t. —  O prócz tego  zab ierali 
g lo s k o l. M o g iln ick i, R u n d ą  i K lo z en jje rg . —  K o l. St-erling 
o d p o w ia d a : D ig a le n  n iem a p rzew agi nad np. p u lv . fol. d i­
g ita lis  d ep u ra t.; w artość  jegio stan o w i m ożność za d z ia ła ­
nia n a p arstp jco w ego  w  c iągu  p ó ł g o d z in y  —  przją sto so ­
w aniu  śródżyln em . Je ś li  d y e tę  b e z ch lo ro w ą  sto su ją  z p o ­
w odzen iem  w  d w u szp ita lach , to tern dziw nie jsza , d laczego  
w  p ra k ty c e  w sz yscy  po daw n em u surow o z a leca ją  przez 
d łu g ie  ty g o d n ie  d yetę  m leczną. Z a stą p ić  azotan  so d o w y  
ptizez b ro m ek  sodu St. n ie radzi, p o n iew aż  b ro m  sta le  uży­
w a n y  up ośled za  o d ż yw ian ie ; g ia ta n  so d o m y je s t  przy. tern 
ła g o d n y m  lek iem  m oczop ęd n ym . St. nie w id z ia ł zgorzeli 
po p o d sk ó rn em  w strzy k iw an iu  a d re n a lin y ; je ś li zdarza się 
on a  na b ło n ach  śluzow ych , to z p o w o d u  ob fitości naczyń  
tych  błon , czego  n iem a w  tk a n ce  łączn e j p o d sk ó rn e j. Za-

J truoie a lk a lo id am i, n aw et zw ę ża jący m i naczyn ia , w yw o łu je  
w strząs przez stan n ied o w ład u  n aczyń  trzew n ych , a w ięc  
przez sp a d e k  ciśn ienia. D y e ta  śc iś le  mlecźm-a przez czas 
d ługi je s t  w ła śc iw a  c h y b a  p rzy  je d n e m  ty lk o  cierp ieniu , 
p rzy tę tn iak u  tę tn icy  g łó w n e j, gd z ie  nam  ch od zi o ochu- 
d zenie ch orego . W sp o m n ian a  w  od czycie] h ipoteza o za­
leżności t. zw. sk azy  w y s ię k o w e j od  n ad m iaru  so li k u ch en ­
nej w p o żyw ien iu  p rzek arm ian ych  dzieci m a sw oich  zw o­
len n ik ó w  i w arta  je s t  spraw dzen ia .

39 Zjazd niemieckiego towarzystwa chirurgicznego
(B erlin  30 . III. —  2. IV . 19 10 )

p o d a t

Dr. Adolf Klęsk.
(Dokończenie).

2 5 . S p  r e n g  e h  Uwagi w sprawie cięcia i szwu po­
włok brzusznych. S . p o lecą  p rzy o p e ra c y a c h  brzucha c ięcia  
p oprzeczne, ją k o  n ajm n ie j u szk ad zające , gd yż- b ie g n ą ce  ró ­
w n o leg le  do p rzeb iegu  tk an ek .

26. R e h n  (jun.). Przyczynki do wolnej plastyki. 
R . z d a je  sp raw ę  z w o ln ych  p rzeszczep iali śc ięg ien , pow ięzi 
i tk a n k i tłu szczow ej.

2 7 . L e x e r .  Przeszczepiania stawów. D e m o n strac y e  
o d p o w ied n ich  p rz y p a d k ó w ; f j  p rzeszczep ien ie  staw u  k o la ­
n o w eg o  u 20 -le tn ie j d z iew czyn y , 2) p rzeszczep ien ie  staw ó w  
k o la n o w y c h  u 20 -lc tn ieg o  m ęż c z yzn y / 3) ‘ p rzeszczep ien ie  
części kości* g o len io w e j w  m ie jścE”  w y c ię te j ło k c io w e j u 50- 
letn iego  ch orego , o p e ro w an eg o  z p o w o d u  m ięsak a, 4) Wy­
c ięc ie  części stawo%vej go len i z p o w o d u  m ięsak a  u 2 0 -le ­
tn ie j d z iew czyn y  i w sta w ien i^  tak ie jże  części z go len i św ieżo 
am p u tow an ej in n ego o so b n ik a . P o  o p e ra c y i chcfrzy leżeć 
pow in n i b ard zo  d łu go  (do p ó ł roku), b y  m e d b ciążać  za 
w czas n o w o -stw o rz o n e g o 's taw u .

28. S a a r .  Doświadczalne i kliniczne próby plastyki 
opony twardej. S . p o leca  do tego  celu  p ow ięź , otrzew n ę 
i okostnę.

W  d y sk u sy i p o d a je  m. i. U n ger, że w  p rz y p a d k u  m o­
czn icy p rz y sz y ł nerkę,, m a łp y  do tę tn ię y  u d ow ej ch orego , 
F ra n k e , żc przeszczep iał sku teczn ie  ja jn ik i i t. p.

29. A n s c h i . i t z. Demonstracye przedłużania koń­
czyn. Z  p o m o cą  sk o śn eg o  p rzecięcia  k ośc i u d a je  się prze­
d łużać k o ń c z y n y  n ieraz d e *  15  cm.

30. D r e y e r .  Możność natychmiastowych ruchów 
po szwie ścięgna. N a  p od staw ię  sw ego  d o św iad czen ia  p o ­
leca  D. nie z a k ła d ać  o p atru n ku  u sta la ją c e g o  po szw ie śc ię ­
gna, lecz  od razu  w y k o n y w a ć  ruch y.

3 1 .  F r i e d r i c h .  Gruźlica otrzewnej. S tw ierd ziw szy , 
że w strzy k iw a n ie , h y g ro sk o p ijn y c h  su b sta n cy i w y w o łu je  
w  otrzew n ej .sz yb k ie  n agro m ad zan ie  się p ły n u  i potem  
szyb k ie  je g o  znikanie, p o sta n o w ił F .  zasto so w ać  to do le ­
czenia g ru źlicy  otrzew nej. W strz y k u je  się d zieciom  1 5 — 20 
cm 3, a d o ro sły m  2 0 — 30  c m 3 g l ic e r y n /  (g lycerin u m  dffic i- 
nale), i to k ilk a k ro tn ie  z m ałe g o  c ię c ia  tę b ą  k a n iu lą ^ T y lk o  
p ierw sze w strzy k n ięc ie  jrcibi się z d użego  c ię c ia ''(c e le m  ory- 
entacyi). N ie n a d a ją  się  do o p e ra cy i duże gu zy  gruźlicze, 
p rz yp a d k i z ow rzodzen.iaińi je lit  p rzed ziu raw io n em i i ro ­
p ien ia  o trzew n ej. W  ten sp d sób  leczon o 22 p fz y p a d k i. W y ­
niki b a r d o b r e .  Ju ż  w  3 4 m ieSfęcy p rz y b y te k  w agi, 
sp a d e k  c ie p ło t/ , n ie k ie d y  zu p ełn e  w yzd ro w ien ie .

32 . B ę j - g e l .  Tworzenie kostniny z pomocą w łó- 
knika. W łó k n ik  je s t  k on ieczn ie  p o trz eb n y  do tw orzen ia  się 
k ip tn in y  i d latego  p o leca  B. p rzy  S ta w a ch  rzek o m ych  pod- 
o k o stn e  w strzy k iw a n ie  w łó k n ik a .

33 . B r u n n e r .  Rzut oka na obecny stan traktowa­
nia ran w praktyce N a ro zesłan e zap y tan ia  p trz ym a ł B. 
od  o p e ra ip ró w  n astę p u ją ce  o d p o w ied z i: D o  m ycia  p rz ew a ­
żnie u żyw a s ;ę  sp o so b u  F iirb r in g e ra . P o ło w a  ch iru rgó w  u­
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żyw a do o p e ra c y i ręk aw icze k , 1/3 m asek. W ie lk a  część ch i­
rurgów  oporu je sucho, ew. tam p o n u je  p rzeciw gn iln ie. C o  do 
ran  p rz y p a d k o w y c h , to p rzew ażn ie  tra k tu ją  •JŚ *  ch iru rd zy  
p rzeciw gn iln ie , a o ta c za jąc ą  sk ó rę 1  o d k a ża ją  jo d y n ą . P rz y  
złam aniach  p o w ik ła n yc h  n a jw ięk sze  m a zasto so w an ie  b a l­
sam  p eru w iań sk i, do ta m p o n a iw  gaza  jo d o fó jm o w a .

34. B u r g e r s .  Oznaczanie żywotności paciorkow­
ców. B. p o le ca  ozn aczać ąpw otnos'ć p a c io rk o w c ó w  na p o d ­
s ta w ia  ob liczen ia , ile  Ifc n ich  zo sta je  p o d s u n ię ty c h  przez 
c ia łk a  b ia łe . N a  IOO c ia łe k  w  razie-" ż yw o tn o śc i p a c io rk o w ­
ców  liczba ta w y n o si 5 0 — 10 0 , w  razie b ra k u  żyw otn o ści 
0 — 30.

3 5 . H a g e m a n  o m a w ia ł działanie surowicy przeciw- 
paciorkowcowej na p o d sta w ie  46  p rz yp a d k ó w  z k lin ik i 
P a yra  w  G re ifsw a ld z ie . W yn ik i b y ły  n iebard zo zach ę ca ją ce .

36. K l a p p .  Operacyjne uruchomienie stawu kola­
nowego. P rz y  sztyw n em  kolan^t z w y k le  ty ln e  p ow ierzch n ie  
staw u  są w o ln e i ich w łaśnre u żyw a K . do uru ch om ien ia, 
w y c in a ją c  z k o śc i u d ow ej k lin  z p o d staw ą  od  p rzod u  i p rze­
su w a ją c  p ow ierzch n ie  w  ten sp o sób , że ty ln e  stan o w ią  gł4-„ 
w n ą część ru ch o m ego  staw u .

37 . S t e i n  m a n n .  Pęknięcie chrząstki półksiężyco- 
Watej kolana. S . p rzytacza  1 7  p rz y p a d k ó w  op erow an ych . 
N a jczęśc ie j p ę k a  ch rząstka  w ew n ętrzn a  i to p od łużn ie  na 
d w a ram iona.

38. H o c h m e i e r .  Obecny stan znieczulenia lę
dźwiowego. D o n iesien ie  o 240 0  p rz y p a d k a c h  ró żn ych  o p e ­
ratoró w . Z n ieczu len ie  zaw io d ło  w g°/0. N ajezęstszem  p o w i­
k łan iem  są  b o le  g ło w y , ew. k rzyżów . P ięć  razy  zdarzyło 'ś,ię  
się p orażen ie  n. o d w o d z ą c e g o ,1 z czego  3 śtałe. P o w ik łan ia  
n erk o w e  (stow aina) są rzad kie, n ato m iast cz$>to w y m io ty  
i p od n iesien ia  c iep ło ty . 4  razy  sp o strzegan o  zap ad  i m u­
siano la sto so w a ć  sztuczne od d ych an ie . P o w ik ła n ia  p łucne 
w i -7°/0. 12  ze jść  śm ierte ln ych , z tego  4 w sk u te k  ■ p oraże­
nia od d ech u , 1 na u d ar m ózgu zaraz po w strzykn ięc iu , 3 
razy  ro p n e zapalen ie  opon (złe w y ja ło w ie n ie  w strzy k iw a ­
nych  przetw orów ). H. sądzi, że zn ieczulenie lędźw iow e#sto- 
só w ać  się  p ow in n o ty lk o  w  n iezbędn ej p otrzeb ie, g d y  inne 
sp o so b y  n ied a ją  się zastoso w ać.

39. P a y r  o m aw ia ł p ato g en ezę  i leczśn ie  o p era cy jn e  
wrzodu żołądka, K i i t t n e r  leczen ie  w rzo d u  m od zelow a- 
tego. W ażn ą  rzeczą je s t  fakt,rffe  'dbaj au to rzy  w  w y c ię ty c h  
w rzo d ach  w  2 7  R P ayrf» d o  43 '4 %  (K iittner) w yk az a li p o ­
czątk i raka.

Korespondencya.

Z  K o p e n h a g i .

Podam  niecg, w iad o m o ści i u w a g  o » S ta fe n s  S e- 
rum institut«, p a f e t w o w m  zak ład zie  sero lo g iczn ym . Z a ­
k ła d  ten, o t w a r t y 'w  r. 19 0 2 , o b e jm u je  5 b u d yn k ó w . W  b u ­
d yn k u  g łó w n ym , d w u p iętro w ym , p ierw sze  jp ię tro  za jm u je  
irreszk an ie  d y re k to ra  za k ła d u ; na  p arterze  m ieszczą się : 
p o k ó j a d m in istrac y jn y , p ra co w n ie : chem iczna, serologifczna, 
b a k te ry o lo g ic z n a  (o b o k  niej p o k ó j - te rm o sta t) , »pokó j 
W asse rm a n n a *  (p rzezn aczon y w yłączn ie , ty lk o  d la  b ad ań  
o d czyn u  W .), dalej 2 p o k o je  do w yrojpu su ro w icy  przeciw - 
b ło n iczej, p ok ó j z p rzyrząd am i do w y ja ła w ia n ia  i p o k ó j fo ­
to g ra ficz n y ; z w y ją tk ie m  p o k o ju  fo to graficzn ego  W szystkie 
u b ik a c y e  i w sz ystk ie  sp rzęty  b ia ło  m alo w an e, W szędzie p o ­
sa d z k a  z »terrazzo«, o k n a  bard zo  duże, p rz y  każd em  ok n ie  
p a ln ik  g a z o w y  i w o d o c iąg , p rz y  nim  z-aś urząd zen ia  ssące  
do w y tw arzan ia  próżni. W  p ra co w n iach  ^ferm ostaty różnej 
k o n stru k cy i, do celp w  zaś h em o litycz n ych  u żyw an e  są ty lk o  
te rm o sta ty  w o d n e O stw a ld a ; z a k ła d  m a dw iaj w iro w n ice , 
z k tó ry c h  w ięk sza  (8.000 o b ro tó w  na m inutę) w y ro b u  tu ­
tejszej fa b ry k i »B u rm ester i W ain « m iała  b y ć  na w ystaw ie , 
h ig ien iczn ej w  B erlin ie  w  r. 19 0 7  p rzed m iotem  o g ó ln e g o  
uznania. P iętro  d ru gie  p rzeznaczone na sk ła d  ró żn ych  p rz y ­

rządów . W  su teren ach  z n a jd u ją  s ię : p o k ó j do p ak o w an ia  
ta b le te k  a n ty ty re o id y n o w y c h , p o k ó j do m y c ia  p ro b ó w e k  
i in n ych  n aczyń  sz k lan n ych  —  i d ru gi d c rsu sż e n ia ; dalej 
są : u b ik a c y a  d la  m n ie jszych  zw ierząt, u ż yw a n ych  do d o ­
św ia d c z e ń , p raco w n ia  m ech an ik a  z a k ła d u  i » lod ow nia« . 
W  »lodow ni« c ie p ło tę  -(- 4 0 C. do - f-  8° C. u trzym u je  się 
zap o m o cą p aro w a n ia  a m o n iak u ; » lod o w n ia«  p o d zie lo n a  je s t  
na 2 częśc i; je d n a  słu ży  do p rz ech o w yw an ia  »Tes'tgift« b ło ­
n iczego , różn ych  to k syn , lizyn  i ja d ó w  w ęży, — ■ d ru g a  do 
cod zien n ego  użytku. W  p rz y leg ły m  b u d yn k u  sta jn ia  d la  
k o n i; o b p k  sa la  o p e ra c y jn a . T rzeci, n a jb ard zie j o d le g ły  b u ­
d yn e k , »P esth u s« , z b u d o w a n y  ^wyłącznie ty lk o  d la  b ad ań  
baktcryo log .iczn ych  w  razie w y b u ch u  c h o le ry  lub dżum y* 
u rząd zon y zaś w  ten sp o só b , że p rz y  za m yk a n iu  i o tw ie­
ran iu  drzw i i p rzyrząd ó w , p rz y  używ an iu  telefonu , nie po­
słu g u jąc  się rękam i, w y g o d p ie  się m ożna p o słu żyć  ra m ie ­
niem . W  czw artym  b u d yn k u  je s t  s ta jn ia  d la  kóz i b ara- 
nów , w p iątym  p om ieszczen ie d la  zw ierząt m n ie jszych , do 
d ośw iad czeń  nie u żyw an ych , a p rzezn aczon ych  do ro zm n a­
żan ia się. W ‘^ta jn iach  za k ła d u  miffisci się  15  kon i, do 10 0  
kefe i b aran ó w , królików , i św in ek  m o rsk ich  po k ilk a se t, 
o k o ło  10 0 0  m yszy  i zależn ie od p o trz eb y  w ięk sza  lub 
m n ie jsza  ilo ść  szczu rów ; św in ek  m o rsk ich  p rzy  sam ym  
w yro b ie ltó u ro w icy  p rzeciw b łon icze j i p rzy  o d czyn ie  W a sse r­
m an n a zużywa, zak ład  m iesięczn ie do 10 0 . W  og ro d zie  ota- 
cLu jącym  b u d yn k i z n a jd u ję  się b o isko , na k tó rem  p ew n ą 
część dnia zw ierzęta fłrzeb yw ają . U trzym an ie  ca łeg o  z ak ład u  
zew nątrz i w ew n ątrz  w zorow e. Z a k ła d  zatru d n ia  1 m ech a ­
n ika, 1 s ta jen n ego  i 5 osó b  do p osłu g i. W  p raco w n iach  
do p o m o c y  asysten tó w  zajęte  2 p an n y. K o sz ta  u trzym an ia  
za k ła d u  w yn o szą  roczn ie  60.000 k o ro n  sk a n d yn a w sk ich  =  
90 .000 koron ;-w al. austri' 4

Z a k ład  jfcz o sta je  pod  d y re k c y ą  D r a 1) T h o rw a ld a  M ad- 
| sen a R o zw ó j za k ła d u  b y ł bard zo  s z y b k i; w  p o czątkach  

przed- ośm iu  la ty  jed k n  a systen t sp e łn ia ł w sz ystk ie  z a d a ­
nia —  dzisiaj zak ład  m a 6 asy sten tó w  i w k ró tce  będzie 
p o w ię k sz o n y  o n o w y  b u d yn ek , przyczent liczba p raco w n i p o­
dw oi się. K ie ro w n ik ie m  od d ziału  ro zpo zn aw czego je s t  D r 
O lu f T h om sen , —  fa b ry c z n e g o  kand . farm . W alb u m . Z a ­
d an iem  od działu  ro zpo zn aw czego  je s t  w y k o n y w a n ie  —  dla 
c a łeg o  k ra ju  —  w sze lk ich  b ad ań  b a k te ry o lo g ic z n y c h  i se ­
ro lo g iczn ych , w śró d  k tó ry c h  p ierw sze  m ie jsce  z a jm u ją : 
p ró b a  W id a la  i od czyn  W asserm an n a. C o  się ty c z y  sp o ­
sobu  p o ro zu m iew an ia  się zak ład u  z lekarzam i, trudno o le ­
psze i p rak tyczn ie jsze  od tu te jszego  p ostęp o w an ie . N a żą­
d an ie  k aż d e g o  lekarza  w  całej D an ii, w y s y ła  z a k ład  bezpłatn ie  
list p o d  nazw ą »p ró b k i«, z a w w w ją ę y : k o p e r tę  z w y d ru k o ­
w an ym  ad resem  zakład u , a w  niej b la n k ie t złożony? i o w i­
n ięty  na fu tera le  d rę w n ia n y m ł(d łu g o ś c i 5 cm ); w  futerale  
zn a jd u je  się n aczyń k o  szklarnie, p o jem n o śc i 2 — 3 c m 3, w y ­
ja ło w io n e , zam k n ięte  w y ja ło w io n ą  z a tycz k ą  k au czu k ow ą. 
C a łe  p o stęp o w an ie  o b ja śn ia  te k st b la n k ie tu ; na je d n e j je g o  
stron ie  z n a jd u je  się n a s tę p u ją c y  k w esty o n a ry u sz : »O dczyn  
W id a la . N azw isko  c h o re g o ^  Je g o  lub  je g o  ro d ziców  zatru­
d n ien ie? W ie k ?  M ieszk an ie?  P ró b k a  k rw i bran a d n ia? 
K ie d y  się zaczęła ch oro b a? C zy  o d d a n y  do szp ita la?  D a ta  
p rz y ję c ia ?  C zy c h o ry  d aw n iej dur brzuszny p rzech od ził?  
Ź ró d ło  zakażen ia? U w agi. N azw isk o  le k a rz a ?  A d re s ?  L ic z b a  
te le fo n u ?  O ja k im  czas#; mo"żna się  zg ła sza ć?*  O d w rotn a  
stron a b lan k ietu  o p iew a : »W  p ła te k  ucha, d o k ła d n ie  o b ­
m yty , n a leż y  zadać g łę b o k ie  u k łu cie  w y ja ło w io n y m  n o ży­
k iem  lub la n cetem ; n aczyń k o  po n aczerp an iu  weń 1 5 — 20  
k ro p e l krw i n a leży  natych m iast z a k o rk o w a ć  i o d staw ić , 
p ók i k rew  nie skrzep n ie ; p otem  n a leży  n aczyń k o  zam k n ąć 
w  d re w n ia n y  fu terał, na fu tera ł zaś ow in ąć  b la n k iet zło- 
.'Żony i w *ząłączonej k o p erc ie  y r g łą ć  ja k o  z w ycz a jn y  list. 
O w y n ik u  k ażd e j p ró b y , k tó ra  ran o  do z ak ład u  nadeszła, 
zaw iad am ia  zak ład  te le fo n em  cod zien n ie  (z w y ją tk iem  nie 
dziel i św iat), je ś li n a  b la n k ie c ie  p o d an o  num er te lefonu

h Tutaj Dr = docenc u nas; Dr ma prawo w ykładów  
uniwersyteckich.
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i czas, w  k tó rym  się  zg łaszać  n a leży* 2). P ró cz tego , w  k ilk a  
dni po p rzysłan iu  p ró b y , k a ż d y  lekarz  zostaje  p isem nie  p o w ia ­
d o m io n y  o w y n ik u  b a d a n ia  na b la n k ie c ie , na k tó ry m  m ię­
d z y  inn ym i p u n ktam i c z y ta  s ię : »O dczyn u  m ożna się sp o ­
d z iew ać  n a jw cześn ie j w  4 -  5. dn iu  c h o ro b y« . » B ra k  je g o  nie 
w yłą cza , że c h o ry  cierp i na dur brzu szn y*. »Jeśli c h o ry  p rz e ­
ch od ził d aw n ie j dur, su ro w ica  je g o  m oże przez k ilk a  lat zach o­
w y w a ć  w łasn o ść  a g lu tyn o w a n ia  i ty lk o  stw ierdzen ie  w z ra sta ­
nia s iły  w ła sn o śc i a g lu ty n a c y jn y c h  su ro w icy , w  p oczątku  
ch o ro b y , m a znaczenie d la  ro zp o zn an ia* . »Jeśli p rz y p a d e k  
n ie jasn y , n a leż y  w c iągu  k ilk u  dni n a d esła ć  now ą p ró b k ę * . 
W  p o jęc iu  p ró b y  W id a la  leży  b a d a n ie : co do b a k te ry i cluru, 
p araty fu su  A  i B , d a le j h o d o w an ie  b a k te ry i ze skrzepu 
p rzysłan e j p ró b k i k rw i: szczegó ł to n iep o śled n ieg o  zn acze­
nia, n ie rzad k o  b o w iem  zd arza  się , że w su ro w icy  tego sa- 
m ego  ch o re g o , b a d a n e j k ilk a k ro tn ie  w p rzerw ach  k ilk u ­
d n io w ych , od czyn  W id a la  je s t  zaw sze u jem n y, nato m iast 
ze skrzep u  ty ch sa m y c h  p ró b e k  ud aje  się za k ażd ym  razem  
w y h o d o w a ć  b a k te ry e  durow e. W  osta tn ich  czasach  zarzą­
dzono w  ca łym  k ra ju  bard zo  sk ru p u latn e  p oszu kiw an ia  
ta k  z w an ych  >roznosicieli b a k te ry i d u ro w y c h *  (T yp h u s- 
b a z illen trag cr); za k ła d  o trzym u je  z c a łeg o  k ra ju  p ró b k i 
k a łu  i m oczu  osób  z d ro w ych  lub p ozorn ie  zd ro w ych , k tó re  
z jak iego ś ' p o w o d u  m ogą u ch od zić  ja k o  źró d ło  zakażen ia  
d u ro w eg o . Ja k o  ilu stra c y a  n iech aj p osłu ży  p rz y p a d e k  w  je ­
d n e j w io sce , gd zie  w c ią g u  k ilk u  ty g o d n i z ach o ro w ało  15  
osó b  na d u r b rzu szn y ; lekarz  p o w ia to w y  stw ierdził, że w sz y st­
k ie  o so b y  ch ore  b ra ły  n a b ia ł w  jed n ej m leczarni. Z  p o le ­
cen ia  le k a rz a  p o słan o  do »zak ład u  sero lo g icz n e g o *  k a ł 
i m ocz zd ro w ych  osób , w  m leczarni za ję tych ; bad an ie  b a k -  
te ry o lo g ic z n c  w y k ry ło , że je d n a  k o b ie ta  je s t  »rozn osicie lką«  
b a k te ry i d u ro w ych . R o zn o sic ie lo m  b a k te ry i d u ro w ych  n i e 
w o l n o  tu taj m ieć za ję c ia  p rz y  a rtyk u ła ch  żyw n o śc i, a  tego  
d o p iln o w a ć  je s t  ob ow iązk iem  lekarza  m ie jsk iego  lub  p o ­
w ia to w e g o ; o zm ianie m ie jsca  zam ieszkan ia  »rozn osiciela«  
m uszą le k arze  urzęd ow i w za jem n ie  się  zaw iad am iać. K a ż d y  
»ro zn osic ic l d u ru * b y w a  d o k ła d n ie  p ou czo n y , ja k  się  m a 
zach o w ać, b y  in n ych  nie zakażać. D zisia j w  D an ii na  2 1/a 
m ilio n a  m ieszk ań có w  liczba 'zach orze li na d u r b rzu szn y 
w  c iągu  ro k u  w yn o si o k o ło  600. (D o k. nast.).

D r  K o strze w sk i.

Zebranie Komitetu lekarskiego słowiańskiego w Sofii.

Prof. W icherkiewicz wystosował do D ra B erona, prezy­
denta lekarzy bułgarskich w Sofii, list, brzm iący w tłumaczeniu 
ja k  następuje;

»]W. Panie Prezydencie! Po szczęśliwem usunięciu rozli­
cznych przeszkód, utrudniających przygotow anie zjazdu człon­
ków Kom itetu lek. słow. w Sofii w d. 2. lipca b. r., odczuwam 
potrzebę zwrócenia słów kilku do Pana, P. Prezydencie i do 
bułgarskich naszych kolegów, i to nietylko w mojem wlasnem 
imieniu, ale by dać zarazem wyraz zapatrywaniu towarzyszy 
moich w biurze Kom itetu słowiańskiego, a niewątpliwie także 
moich K olegów  rodaków  w ogóle w ich imieniu.

Pewien odłam prasy zagranicznej rozgłaszał niedawno 
wieść, jakoby Polacy postanowili nie przyjm ować udziału w  ze­
braniu Kom itetu lek. słow., gdyby tenże odbył się w Sofii. T a ­
kie postawienie kwestyi polega na nieporozumieniu, jeżeli nie ma 
być oszczerstwem. Przyznaję, że w  tym roku bylibyśm y woleli 
każde inne miasto słowiańskie, niż Sofię, w ybrać na m iejsce kon- 
ferencyi, a to z tego zwłaszcza względu, by uniknąć atm osfery 
politycznej, która, wobec m ającego się równocześnie w Sofii od­

2) W szystkie wieczorem  do skrzynki pocztowej wrzucone 
listy, z całego kraju (z małym wyjątkiem ) na rano są w zakła­
dzie; do godziny dwunastej w południe próba jest gotowa, 
wcześniej więc, niż w przeciągu doby, każdy lekarz, na­
wet daleko na wsi, może być telefonem  powiadom iony o w y­
niku badania. N a wsi, gdzie nieco dalej do stacyi kolejowej, 
w  w ysyłce próbek w ielką oddają usługę row ery, które tutaj 
i na w s i są w bardzo wielkiem  użyciu; po wsiach na każdy 
dom należy liczyć co najmniej jed en  rower.

być K ongresu neoslawistów, —  bezwarunkowo zdaniem naszem 
objaw iać się będzie tak przed, ja k  i po K ongresie w stolicy 
W aszej, a która nam Polakom bynajmniej sym patyczną być nie 
może, przypom inając w zbyt przykry sposób zupełny brak zro­
zumienia naszych słusznych aspiracyi i brak nawet dobrej woli, 
który w Petersburgu zaznacza się tak dobitnie przeciw nam, 
głównie przez usta hr. Bobrinskijego i jego  towarzyszy.

W  liście poprzednim miałem już zresztą zaszczyt wyrazić 
moje zapatrywanie w tym względzie i sądzę, Panie Prezydencie, 
żeś Pan wyniósł z niego przekonanie, że to powód jedyny, dla 
którego w ty m  właśnie czasie pragnęliśm y ominąć Sofię. Z a­
znaczaliśmy już raz daw niej, że inny term in Zjazdu uważali­
byśm y za dogodniejszy dla nas i odpowiedniejszy nietylko dla 
zadań i celów Kom itetu lekarskiego, lecz także na koleżeńskie 
spotkanie się z naszymi słowiańskim i Kolegam i. Z żalem zaś 
wyrazić musimy wątpliwość, czy zdołalibyśm y zrozumieć się na­
wzajem  w chwili, gdy w Petersburgu ludzie, powołani do szczy­
tnej propagandy słowiańskiej, zdradzają nas Polaków i sprzenie­
wierzają się samej idei ogólno-słowiańskiej.

Jesteśm y zawsze gotowi uścisnąć dłoń nawet dawnych 
przeciwników, jeżeli w szczerej intencyi ją  nam podadzą. W y­
raziłem tę myśl publicznie w Petersburgu w roku 1902 na po­
siedzeniu Zjazdu rosyjskich lekarzy, co gorąco wtenczas okla­
skiwano. Ileż razy od tego czasu usuwano nam tę dłoń — zwła­
szcza w latach o s ta tn ic h !...

Poza tern termin Zjazdu w miesiącu lipcu jest dla nas 
o tyle jeszcze niekorzystnym , że zbiega się z obchodem G run­
waldzkim, który odbędzie się jednocześnie w  K rakow ie, i z na­
wałem prac zawodowych, które wielu z nas do końca lipca od 
podróży wstrzymują.

Mam nadzieję, że Pan, Panie Prezydencie oraz Jego  w spół­
rodacy, zechcecie spraw iedliw ie ocenić i uznać ten zbieg oko­
liczności, które nie pozwalają nam odwiedzić naszych bułgar­
skich K olegów , dla których zachowamy jednak stale przyjazne 
uczucia, życząc Im, by naród Ich był szczęśliwym , by znowu 
się stał wielkim między narodam i cywilizowanym i, pomny szczy­
tnej idei kultury istotnej, która brzydzi się tyranią, niespraw ie­
dliwością i uciskiem wobec słabszych.

W  końcu załączam prośbę, żebyś raczył, JW Panie Pre­
zydencie, przy otwarciu Kongresu lekarzy bułgarskich list 
ten kazać odczytać, by kategorycznie położyć kres wszelkim 
mylnym dom ysłom  odnośnie do wstrzym ania się Polaków  od 
udziału w zebraniu Kom itetu lek. słow , jakoteż w Zjeździe 
bułgarskich lekarzy.

Racz przyjąć itd.
Prof. W icherkiew icz,

Prezes Kom itetu lek. słow iańskiego i Kom itetu 
lek. polskiego dla m iędzynarodowych Zjazdów 

lekarskich*.

O trzym aliśmy następujący;

» P r o g r a m  k o n f e r e n c y i  n a d z w y c z a j n e j  c e n t r a l n e ­
g o  s ł o w i a ń s k i e g o  K o m i t e t u  l e k a r s k i e g o ,  m ającej się od­
być w Sofii w dniu 2. lipca o godz. 9 rano w lekarskiej b ib lio­
tece (m edicinska biblioteka).

1. Zagajenie konferencyi przez p. wiceprezydenta Kom. 
lek. sł. 2. Sprawozdanie z nadzwyczajnej konferencyi Centr. słow. 
komitetu lekarskiego, odbytej w W iedniu d. 5. września 1909 r. 
złoży prof. Pesina z Pragi. 3. Sprawozdanie za rok ubiegły spi­
sane przez jener. sekretarza Dr J. Surzyckiego z K rakow a zo­
stanie odczytanem. 4. O rganizacya lekarzy czesko-słowiańskich. 
R eferat prym aryusza D r Sem erada z Pragi. 5. O rganizacya cze­
skich zdrojowisk a wywóz wód m ineralnych. Założenie związku 
lekarzy kąpielowych. Ref, Prof. V esely  z Pragi. -6. D yskusya nad 
przygotowaniem  wszechsłowiańskiego zjazdu lekarskiego. Zagai 
Prof. Pesina z Pragi. 7. Ustawa Centralnego lekarskiego K om i­
tetu słow. i Kom itetów lek. narodowych w ostatniem opraco­
waniu. D yskusya i przyjęcie ostateczne z ewent. zmianami.
8. Stosunek narodowych Kom itetów lekarskich do m iędzynaro­
dowych lekarskich kongresów . Referat z odnośną rezolucyą prze­
każe konferencyi R  dw. Prof. W icherkiewicz.

Z  biura Centraln. lek. kom itetu słow iańsk.: Przewodniczący 
Prof. Dr B. W icherkiewicz. Jen. sekretarz Dr J. Surzycki.

W obec tego, że konfereneya ma zajm ować się sprawam i 
ważnemi, a zwłaszcza, że ma przyjąć obowiązujący na przyszłość 
statut i zastanowić się nad stosunkiem  kom itetów narodowych 
do m iędzynarodowych kongresów lekarskich, uprasza się panów
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członków Kom itetu lek., słowiańskiego, żeby, o ile tylko stosunki 
na to im pozwolą, zechcieli wziąć udział w tem zebraniu*.

Ponieważ większość kom itetów lekarskich innych narodo­
wości słowiańskich oświadczyła się za odbyciem  zebrania Centr. 
Kom itetu lek. słow. w Sofii, przeto prezydyum  tego Kom itetu, 
chociaż złożone z Polaków, nie jadących do Sofii, m usiało za­
stosować się do woli większości w tem, żeby program  zebrania 
ułożyć i ogłosić, a członków Centr. Kom itetu słowiańskiego, nie- 
Polaków, do udziału w zebraniu zawezwać, jednakże zgodnie 
z uchwałam i delegatów  Tow . lek. polskich, powziętemi w K ra ­
kowie, ani polscy członkowie prezydyum  Kom itetu słow., ani nikt 
z lekarzy polskich w zebraniu w^Sojn nie uczestniczył, ani ucze­
stniczyć nie zam ierzał; niektóre dzienniki polityczne polskie przed­
stawiły w tym  względzie rzecz niezgodnie z prawdą, wyrządzając 
polskim członkom prezydyum  Kom itetu lek. słow iańskiego krzy­
wdę, którą pow innyby naprawić przez stosowne sprostowania.

Wiadomości zawodowe i ogólno-lekarskie.

Medycyna społeczna. Epidemiologia. Statystyka.

Krajowa ltada Zdrowia odbyła w d. 2. VII. 1910 posie­
dzenie, na którejfl krajow y referent sanitarny, r. dw. D r Meru- 
nowicz, przedstawił stan chorób zakaźnych w kraju ; wydano 
opinie w spraw ie posady docenta higieny w sem inaryum  naucz, 
żeńskiem w Sam borze, w sprawre instrukcyi dla oglądaczy zwłok, 
w sprawie taksy szpitalnej w Krośnie i szpitala w N adw ornej, | 
oraz w spraw ie zmiany siedziby lekarza okręgow ego w powiecie 
gorlickim. R.

Związek państwom y organizacyi lekar. auslr. ogłasza 
bojkot kas chorych w następujących m iejscowościach dolnoau- 
stryackich; A llensteig, Baden, M odling, L iesin g  i Steyrerm iihl. 
Ścisłe  przeprowadzenie tej spraw y co do kas w pobliżu W ie­
dnia działających ma ważne znaczenie w obecnej akcyi przeciw 
Pewnym szczegółom projektu ustaw y o ubezpieczaniu społć-* 
cznem. R.

Kasa wsparcia podupadłych lekarzy w Warszawie 
miała w r. 1909 w  W arszaw ie 409, na prow incyi 456, ogółem 
865 członków. Bilans zamknięto .sumą 91264'89 rb., fundusz że­
lazny wynosił 52144'99 rb., obrotow y 10H55’74 rb. W ypłacono 
W spap 9372-83 rb. R.

Opinia Towarzystw a lekarskiego łódzkiego w sprawie 
ogłoszeń lekarzy w prasie peryodycznej.

§ 1. K ażd y  lekarz ma prawo umieszczać »ogłoszenia« 
w pismach publicznych, lecz nie powinien »reklam ować się*.

§ 2. a) Ogłoszenie może zawierać: 1) imię i nazwisko ogła­
szającego się z dodaniem »Dt« (dotyczy to zarówno lekarzy, jak  
i doktorów m edycyny), 2) specyalność, 3) godziny przyjęć, 4) 
adres, 5) Nr telefonu, 6) wzmianki o wyjeździe, przeprowadzeniu 
się, powrocie (do zdrowia). (Uwaga. Nie należy używać w  ogło­
szeniu wyrazów: »specyalista*, »specyalnie*, » wyłącznie*), b) O gło­
szenie powinno być drukowane nie zbyt dużemi czcionkami, 
umieszczane poza tekstem  pisma i nie częściej niż 3 razy tygo­
dniowo.

§ 3. Ogłoszenia o lecznicach prywatnych, domach zdrowia, 
podlegają tym samym przepisom z zastrzeżeniem, aby w ogło­
szeniach nie były  podawane adresy lekarzy.

§ 4. Ogłoszenia, których forma, m iejsce, częstość i treść 
przekraczają zakres, objęty artykułem  2-gim , zaliczają się do 
kategoryi reklam y. Za reklam ę więc uważa się : a) Ogłoszenia, 
rażące rozmiaram i, jaskraw o rzucające się w oczy, umieszczane 
codziennie lub 2 razy w jednym  numerze pisma, zawierające 
wzmianki o celu, w jakim  lekarz wyjechał lub skąd powrócił 
(np. w yjechał dla studyów), ogłoszenia, w których lekarz zapo­
wiada swój przyjazd, osiedlenie się i t. d. i gdy o fakcie osie­
dlenia się ogłasza m iesiące i długie lata. b) Ogłoszenia, zawie­
rające wzmianki o ordynaturach, asystenturach, studyach w k li­
nikach, stopniach naukowych zagranicznych i t. d. c) O głosze­
nia, w których wym ieniane są m etody lecznicze i rozpoznawcze. 
Naprzykład: leęzenie metodą prof. X ., stosowanie endoskopii, 
cystoskopii, miesienia, hipnotyzmu, elektryczności, promieni Roent­
gena, leczenie Łuberkuliną, badanie krwi co do kiły i t. d. 
d) Ogłoszenia, w których obok wym .enionej specyalności pod­
kreśla się leczenie jakiegoś pojedynczego cierpienia lub poje­
dynczego narządu, już objętych szerszem pojęciem  zakresu da­

nej specyalności, naprzykład: choroby weneryczne i syfilis. Cho­
roby skóńy, w łosów  i paznokci. Choroby narządów m oczow a-1 
płciowych i pęcherza. Leczenie niem ocy i t. d. e) Posługiwanie 
się górnobrzmiącemi nazwami »gabinetów lekarskich*, »instytu- 
tów* i t. d. f) Ogłoszenia o wydawaniu świadectw  (np. o w y­
dawaniu świadectw  mamkom); dawanie w ogłoszeniach ja k ie j­
kolwiek rękojm i, zapewniającej wyleczenie (np. radykalnego usu­
wania włosów); podawanie w ogłoszeniach wzmianki o pew n^ih 
specyalnych dla klienteli udogodnieniach (np. ogłaszanie o oso­
bnych poczekalniach i gabinetach dla dam) i t. d. g) O głasza­
ni^! się pojedynczych lekarzy i lecznic w kalendarzach, pismach 
ulotnych, przewodnikach podróży i wogóle w ysię g a ch  informa­
cyjnych, o ile w nich niema listy wszystkich lekarzy, praktyku­
jących w m ieśoie; w yw ieszanie ogłoszeń lekarzy i ogłoszeń o le­
cznicach w aptekach, składach m ateryałów aptecznych, w hote­
lach, w agenach, na dworcach kolejowych i t. d.; wywieszanie 
znakósw lekarskich na rogach ulic zdała od domu, zamieszka­
nego przez osobę ogłaszającą się. h) Ułatwianie prasie niefacho­
wej umieszczania pochlebnych wzm ianek o osobie lekarza lub 
o lecznicy, o otrzym anych tytułach, o udziale w kongresach, 
zjazdach i t. d., podziękowań za wyleczenie, opiekę lekarską; 
wzmianek o udziale w leczeniu osób znanych i wybitnych itd .; 
przyczynienie się do umieszczania w prasie nielekarskiej zdjęć 
fotograficznych z pracowni lekarza lub lecznicy i t. d.

§ 5. Za reklam ę z intencyą ukrytą uważa się: a) ogłasza­
nie o leczeniu biednych bezpłatnie; b) wydaw anie zaświadczeń 
o skuteczności leków i wód mineralnych.

§ 6. Specyalnego zwłaszcza charakteru i w agi nabierają 
powyższe reklam y, umieszczane w prasie żargonowej, a obli­
czone na utrudnione kontrolowanie ich treści.

§ 7. Sekretarz stały Tow arzystw a lekarskiego ma obowią­
zek ścisłego czuwania nad przestrzeganiem  przez lekarzy pow yż­
szej uchwały. (Uwaga. G d yby pisem ne zwrórenie przez S ek re ­
tarza stałego uwagi lekarzowi, nie stosującemu się do niniej­
szych przepisów, pozostało bez skutku, lekarz, o ile je st człon­
kiem Tow arzystw a lekarskiego, zostaje oddany przez Sekretarza 
stałego pod sąd przy Tow arzystw ie. Lekarz, nie należący do 
Tow arzystw a, lecz wyłam ujący się z pod w ładzy opinii O gól­
nego Zebrania, naraża się na zakłócenie tow arzyskiego stosunku 
swego do ogółu kolegów).

Stan epidemii w Galicyi. W  czasie od 26. VI. do 2. VII 
1910 doniesiono o nowych przypadkach d u r u  p l a m i s t e g o  
w  pow. Brzeżany (Taurów 3\  Gródek jagiell. (Majdan 3  ̂ W i- 
szenka 2), Jaw orów  (Jazów stary 4, M łyny 1), N adw orna *:(Ka' 
mienna 1Ą  Podhajce iJJylużyłów 3), Przem yślany (Nowosiółka 5), 
Stanisław ów  (Czerniejów 1); o s p y  spraw dzono 1 przypadek 
w  M .chałówce pow. Borszczów ; n a g m .  z a p a l e n i e  o p o n  mó-  
z g o w o - r d z e n .  stwierdzono w pow. K rosno (Swieżawa polska 
1, sprawdzono bakteryologicznie), pow. Lw ów  (Lew andów ka ad 
Błłohorszcza 2). D r T.

Choroby zakaźne w Krakowie. Od 26. VI. do 2. VII. 1910 
zgłoszono przypadków : błonicy 4 f  l i  |w  tem obcych 2 f  1), 
ospy 2, płonicy 8 f  1  ( 1  f  — ), odry 2 f  1  ( 1  f  1) , duru brzu­
sznego 5 f  2 (3 f  2), tężca 1 f  1 (1 f  1). D r Janiszewski.

Choroby zakaźne w Warszawie. Od 5. VI. do 11. VI. 
1910 przybyło do szpitali warszawskich przypadków : ospy 10 
f  1 (w całem  mieście f  4), odry 12 ( f  3), płonicy 26 f  3- J f  16), 
b łonicy 3 ‘ ( f  2), r °ż y  12 ( f  3)^ duru plam istego 6 f  2 (f 
duru brzusznego 18 f  2 ( f  1). (Gaz. lek. N r 27).

Wiadomości bieżące.

Kraków. M agistrat przypominając z powodu grożącego 
zawleczenia cholery z Rósyi o obowiązku donoszenia o choro­
bach zakaźnych i przesyłania wydalin do badania w rządowej 
stacyi bakteryologicznej, zawiadom ił lekarzy, że obecnie można 
do badania bakteryologicznego posyłać próbki nietylko w przy­
padkach podejrzanych co do cholery, ale w k a ż d y m  przypadku 
którejkolw iek choroby zakaźnej, jeżeli badanie bakteryologiczne 
będzie potrzebne do ustalenia rozpoznania. —  Zarządzenie to 
jest wielkim postępem, m ogącym  znacznie w płynąć na zwalcze­
nie chorób zakaźnych Krakow ie.

—  Roman hr. Potocki ofiarował W ydziałowi powiatowem u 
w Łańcucie m órg ziemi i 150.0011 ,koron na budowę szpitala. 
Fak t ten zasługuje na podniesienie, zwłaszcza z tego względu,
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że w społeczeństwie naszem, zdobywającem  się na wielu innych 
połach na zdum iewającą nieraz ofiarność; dotąd bardzo rzadko 
zdarzały gję fundacye pryw atne na cele zdrowia publicznego. Po 
fundacyi szpitala w  Tarnobrzegu jest to w ostatnich kilkunastu 
latach druga dopiero fundacya pryw atna tego rodzaju.

—  Dyplom  doktorski uzyskał p. Kazim ierz D adej, rodem 
z Drohobycza.

W arszawa. Tow arzystw o lekarskie warszawskie przyznało 
nagrodę konkursową im. Koczorow skiego Drowi Fryderykow i 
Barachowi za pracę: >0 włóknach Dlircka«, wykonaną w zakła­
dzie anatomii patol. Uniwersytetu lw ow skiego, a nagrodę im. 
W szebora Drowi Ryszardowi H ertzowi, asystentowi oddziału Dcc. 
Dr W}. Janow skiego Ą  W arszawie, za pracę: »0  wywoływanem  
doświadczalnie szpikowem  przeistoczeniu śledziony«.

—  K om isya reform szpitalnych projektow ała m. i. b u d o r^  
osobnego szpitala zakaźnego na 500 łóżek za miastem. Z po­
wodu znacznych kosĄóW postanowił W ydział dobroczynny m agi­
stratu ograniczyć się do rozszerzenia szpitala św. Stanisław a 
przez dobudowę 3y pawilonów po 72 łóżek i budowli gospodar­
czych kosztem 400.000 rb., na razie zaś dobudować tylko jeden 
pawilon kosztem 181.423 rb.

—  Dzienniki donoszą, że D r A. Sokołow ski i §. St^jiling 
nie przyjęli mandatu członków zarządu wSzechrosyjąkiej ligi 
w alki z gruźbcą.

—  W  pracown-i naukowej w arszawskiego Tow arzystw a le­
karskiego rozpoczynają, „się odczyty dnia 1 .  października r. b. 
połączone z pokazami i zajęciami praktycznem i: 1) Prof. J. So­
snowski. Zasady energetyki, organizm ów (7 wykładów,)* 'E) Dr 
Anast. Landau . Cnoroby przem iany materyi (8 wykładów). £>J Dr 
Anast. Landau. Choroby krw i (4 w ykłady i zajęcia prakt.). 
4— 5) Dr A. Sokołow ski i Dr B. Dębiński. Podstawowe metody 

^rozpoznawania i leczenia chorób dróg oddechowych. 6) Dr F. 
Erbrich . O najnowszych postępach ryno- i laryngologii ze szcze- 
gólnem  uwzględnieniem  broncho- i ezofagoskopii /{w ykłady teo­
retyczne i zajęcia p ra k ty c z n e j >7-r-9) Prof. D r Kryński. 7) Ope- 
racye typowe i anatomia chirurg, na zwłokach (6 g.). 8) Chirur­
gia am bulatoryjna (10 godzin). 9) Postępy w dyagnost. chirurg, 
(cystoskopia) 6 g. 10) D r M. Rejchm an. M etody rozpoznawania 
i leeęęnia chorób przewodu pokarm owego (8 w ykładów  i zaję­
cia prakt.). 11) Dr F . Malinowski. N owe metody rozpoznawania 
i leczenia chorób skórnych i wenerycznych (8 w ykładów  i zaj. 
prakt.). 12) Dr Cz. Barszczewski. K u rs praktyczny radyologii le­
karskiej z pokazami radyogramóW  z kazuistyki chirurgicznej 
i wewnętrznej. 13) Dr St. Serkow ski. Bakteryologia lekarska 
(12 w ykładów  z zajęciami praktycznemi). 14) D r St. Serkowski. 
Zajęcia praktyczne laboratoryjne, a) analizy krw i chemiczne, 
fizyczne i bakteryologiczne, b) analizy moczu, c) badania sani­
tarne. —  Plan poszczególnych w ykładów  i warunki uczestnictwa 
u kierownika pracowni T ow arzystw a lekarsk iego (Niecała 7) co­
dziennie w godz. od 2 do 3-ciej.

—  W Tom aszowie rawskim  ma być zbudowany szpital, 
na który bł. p. Jakób H alpern zapisał 4Q.OOO rb.

Z różnych stron. Dziekanem W ydziału lek. lw ow skiego 
na r. 1910/11, w ybrany został Prof. Dr H enryk Kadyi.

—  Dr Mazurkiewicz habilitował się we L w o w ie  z zakresu 
farmakognozyi.

—  N ow y środek przeciw kiłowy) wynaleziony przez Ehr- 
licha i jego współpracow nika H ata, dioksydiamidoal>senobenzol

(nazwany przez Ehrlicha dla skrócenia ^przetworem 606«), na­
biera coraz większego rozgłosu w najszerszych sferach wskutek 
szumnych i niekrytycznych sprawozdań, jakie  prasa codzienna 
ogłosiła z posiedzeń T ow arzystw a lekarskiego berlińskiego, i in. 
poświęconych tej sprawTd. Dotychczas ogłoszone badania zdają się 
istotnie dowodzić, że nowy środek jest znacznem wzbogaceniem  
skarbca leczniczego, że w krótkim  'czdfeie wyw ołuje znikanie 
krętków bladych z wydzielin i tkanek. Nie stwierdzono jednak 
dotąd, czy można liczyć na trw ałe wyleczenie; Ehrlich sam na­
wołuje do krytycyzm u, a Neasser zwraca uwagę w »Deutsche 
med. Wochs.« (Nr 26) na konieczność ustalenia dawek, zanimby 
lek można oddać w ręce ogółu lekarzy. T o  też (ubolewam na­
leży, że i tym razem podobnie, jak kilkakroć w ostatnich cza­
sach,"Jsprawa stała się przedmiotem przedwczesnej reklam y dzien­
nikarskiej, m ogącyJ przynieść tylko ■szkody

Mianowani. Dr Józef Praśki młodszym ordynatorem  za­
kładu w  Tw orkach, Dr Sławiński nadetatowym  ordynatorem  szpi­
tala św. Rocha w  W arszawie.

Zm arli: Dr A leksander Tum powski, autor szeregu prac 
z zakresu neurologii, w 41 r. ż.; p raktykow ał czas dłuższy w Ir­
kucku, później w W arszawie; Dr Ludw ik  Zbierzchowski, w Ojcowie 
w 42 r. ż.

Artykuły oryginalne w czasopismach lekarskich pol­
skich w czerwcu 1910. (Dokończenie).

Nasze Zdroje-. K . Krzyżanow ski: Odezwa kom. przem. le­
karskiej i .sprawozdanie z posiedzenia tejże kom isyi z referatem 
Dra Bandrow skiego >0 zdrojowiskach*. —  L o eb ę l: W zorowe 
dobyw anie i przetwarzanie borowiny. —  Jarosiński: Notatki 
z wycieczek balneologiczno-turystycznych po kraju. —  Ban- 
drow ski: A kcya rządu dla zwiHcszenia ruchu przyjezdnych. —  
A lbinow ski: ’ Vestigia polonica in Therm is ceticis ad Vindobo- 
nam. —  F lis : O potrzebie stałej w ystaw y zdrojowisk. —  Ban- 
drow ski: N owe zdrojowisko p o ls k i^ w  D e la ty ą ie .—  A lbinow ski: 
Aktualne zagadnienia w  zakresie zwiększenia ruchu przyjezdnych.—  
Lesław  Gluziński; Pierwszorzędne wskazania dla K ryn icy  jako 
przodownicy zdrojowisk polskich. —  J. Bandrow ski: Jubileusz 
25-lecia JDra H. Ebersa.

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y :

Prof. Dr Stanisław Ciechanowski.

uznana za 
najlepszą! naturalną.

N ajlepsze skutki w nieżytach żołądka i pęcherza, ja k o -  
teź dróg oddechow ych . 205

Prospekty rozsyła  na żądanie Brunnen-U fiternehm ung K ron dorf 
bei K arlsbad lub leż G eneralna reprezen tacya  dla G alicyi i B uko­

w in y , K raków , G rodzka 48. L w ó w , Sykstuska 31.

P y o c y a n a z a
zalecana jako środek bakteryobójczy, rozpuszczający błony i naloty przeciw najrozmaitszym postaciom 
zakażenia i zapalenia. W  pierwszym  rzędzie stosuje się ją  miejscowo, a używ a się leczniczo i zapo­

biegawczo z nadzwyczajnym skutkiem.

Zakres stosow an ia:  choroby wewnętrzne, chirurgia, choroby kobiece, uszu, oczu, skórne i weneryczne, dentystyka itd.
Obfite piśmiennictwo na żądanie.

O pakow anie : K a rto n y  po 10 am pułek  a 1 cm 3, 4 am p u łk i a, 2 1/2 cm 3, 2 am p u łk i a 5 cm 3.
F la s z k i po 10 cm 8, 50 cm 3, 100 cm 3 —  R o zp y la cz  do p yo c y a n a zy . (P y o c y a n a se -S p ra y e r) .

Do nabycia we w szystkich aptekacn 123

Sachsisches Serumwerk und Institut fur Bakterśotherapiej Dresden.
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lek ściągająry jelita
dziafa szybko, długotrwale, także na niższe części jelit przy

ostrych i przewlekłych biegunkach.

Łączy działanie bismutu i tanniny.

Kwas acetylsalicyiowy
„Heyden“ 2 d

w postaci proszku i jako kolaczyki, rozpadające się bardzo 
łatwo we wodzie, nadzwyczajnie tani i najlepszej jakości.

Próbki i piśmiennictwo bezpłatnie.

Chemische Fabrik von Heyden, Radebeul Dresden

E. : a

SŁOWNIK LEKARSKI POLSKI
Cena w Austryi 20 koron, przesyłką pocztową 21 koron. W  Niem­
czech 20 Marek, z przesyłką pocztową 21 Marek. W  Warszawie 

Rbs. 8 50 z przesyłką pocztową Rbs. 9. 184
Do nabycia w AJministraoyi „Przeglądu Lekarskiego" Kraków, 
w To w. lek. w Krakowie i Lwowie, i we wszystkich księgarniach.

Kryni ca
Dr Zygmunt W fjSO W iCZ
o r d y n u je  ja k  w  la ta ch  p o p r z e d n ic h  (cho­

roby kobiece i wewnętrzne).

Dom „pod Orłem1 3 0 5

Przy mlecznych dyetach
dobrze dodać do mleka 238 b 
morawskiej gorzkiej wody

SARATICY
W ystarcza  dziennie 2 ra zy  po 1/ 1G 1. —  W yprom owane dzia ­

ła n ie  zw ła sz cz a  p rzy  p rzew lek łem  zapa len iu  nerek .

Literaturę i próbki przesyła bezpłatnie Z a rząd 
S za raticy w K r z e n o w i c a c h  na M o r a w a c h

u i ± ±E ±± n i

N O R M A L N E  WODY M I N E R A L N E
WEDŁUG PRZEPISU

P r o f .  D r  W.  J A W O R S K I E G O  w K R A K O W I E .
(N A U K A  O C H O R O B A C H  W E W N Ę T R Z N Y C H  T O M  III. P R O F . W . JA W O R S K B .

W Y R A B I A  R Z Ą D O W O  U P R A W N I O N A  F A B R Y K A  201

K. RŻĄCY i CHMURSKIEGO w  KRAKOWIE, ul. św. Gertrudy I. 4 . (Telefon Nr. 227).
c) Norm alne wody m ineralne:

Nr. W o d a  lecznicza h. Nr. W o d a  lecznicza | h. Nr. W o d a  lecznicza 1h-
flaszka flaszka łaszka

I N orm alna..................... */« !• 40 VIII Glauberska słabsza V* 1- 33 XV Bromowa mocna . • */» i. 40
II Alkaliczna słabsza , > 33 IX Magnowa . . . . • > 42 XVI Żelazista . . . . • */» i- 40

III > mocna . . > 40 X Wapniowa . . . • > 42 XVII Arsenawa . . . . • 7,  i- 50
IV Słona słrbsza . . . 38 XI L ito w a ..................... • » 50 XVIII Arseno-ielazista. . a V. i- 50
V • mocniejsza . . > 42 XII Jodowa słabsza . . • > 50 XIX Dyetetyczna . . . • U1- 40

VI Alkaliczno-słona , ■ * 33 XIII • mocniejs-.a • 50 XX K wąsko wata . . . V, Li 30
VII Glauberska mocna. . > 42 XIV Bromowa słabsza . • 7 J . 40 XXI Stołowa normalna. • */«l.

dl Wody organiczne lecznicze:

Nr. h. Nr. h.

XXII
XXIII
XXIV

A. Aqua alcallna eff. mitior numerata . , .
B. Aąua alcalina eff. fortior » . . .  
G. Ziomna słabsza numerowana . . . . .

42
60
45

XXV
XXVI

! D. Ziemna mocniejsza numerowana . . . .  
EL Aqua magnesiae eff. numerata. . . . .

60
45

U W AG A: Dla odróżnienia, godłem wód normalnych jest na etykietach rysunek ryby ze strzałką. Dla uniknięcia pomyłek 
z wodami naśladowanemi, uprasza się do nazwy szczegółowej wody lodawać wyraz a n o r m a l n a :  i nu­
mer. — Broszury Dodające skład i terapeutyczne stosowanie wód normalnych przesyłamy na żądanie franco.

n- n E
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Spis l e k a r z y  o rd y n u ją cy c h  w m iejscach kąpielowych.
O g i0 o z .e vlie p ia tn e . (Naśladownictwo zastrzeżone).

I. Z d ro jo w iska krajowe:
Iw o n icz .

D r Turzański Grzegorz Jarosław , le k a rz  z a k ła d o w y .

K r y n ic a .
D r  Corcha Mak§yiuilian, („D o m e k  S z w a jc a r s k i11).

D r  Dębski KleiuelnsJ „P o d  Je le n ie m 11.

D r  Lewicki S ta n isła w ,-b. asysten t k lin ik i położ. g in ek  
U n iw ersy te tu  lw o w sk iego .

D r Prnszyński Jan, D ocent U n iw . lw ow . D om  Z d ro jo w y .

R a b k a .
D r Lang Otokar*, W illa  „pod  L u b o n ie m '1.

D r  N n p iń sk i E . ,  le k a rz  z d ro jo w y

S z c z a w n i c a .
D r  ILuninersclilag Ił u do II'.
Dr Górski X aw cry, b. le k a rz  z a k ła d o w y  (zim ą w  Abacyi). 
Dr Kolączkowski, ord. i p row ad zi p ensyonat h id ro p atyczn y. 

D r  krnszyński kazim ierz, R a d c a  cesa rsk i.

T  r u s k a w ie c .
D r  Pelczar Zenon,
D r  Prasę bił Tadeusz, le k a rz  zak ład o w y.

II. Z d ro jo w iska  zagraniczn e:
B a d  H all (w górnej Austryi). 

D r Feuerstein Leon, V illa  „S b llra d l11.

B a d e n  pod W iedniem .
D r  Kiimnierling Henryk, le k a rz  z d ro jo w y , R en n gasse  3 .

C ie p lic e  T r e n c z y ń s k .e .
D r Fi l ipkiewicz Stefan, le k a rz  z a k ła d o w y .

F r a n z e n s b a d .
D r  Przybylski Stan. P a la st  H otel. W e jśc ie  od K irc h en str. 

D r  -§teinsberg LrO])Old, we w ła sn ym  zak ład zie  leczn iczym , 
(W illa  D ra  Ste in sb erga).

D r  Zeitncr Józef, K irc h en str. Y i l la  „S ta d t P a r is “ .

G le ic n e n b e r g .
D r Kulikowski, R a d c a  ces., V illa  „H b fliu g e r11 IV .

K a r ls b a d .
D r  Obmiński Ksawery, ob jął od 1  cz erw ca  b. r. zakład  

d la  .elektr., w ib ra c y i i m asażu po śp. D rze  Ka.ufm anie. 
„ Malta s e rr it te rL

K is s in g e n  (w Bawaryi).
D r  Chłapowski F ., R a d c a  <san. P rin zregen ten str. 1, tam że 

p e n s jo n a t d y e te ty c z n y  w łasn y .

D r  Maciejewski, Sanatorium  „Q uo y a d is 11 L u d w ig s tr . 16. 
D oe. D r  Modrakowski J., Y i l la  „ E l s a “ .

M a r ie n b a d .
D r 'Fielilioru Ferdynand, ord. j a k  d otychczas D om  „M o za rt11. 

D r  Jasinicka Marya, S ch lo ss H eilb ron n , K a ise rstra sse .

D r  Kwiatkowski Stanplaw B en ed yk ^  o rd y n u je  od 1 
m aja  ęffljjl p aźd ziern ik a  „H a jis  H a m b u rg i,

D r  Z . Szczepański, 'od 20 m a ja  „H a u s  S c h il le r 11.

cJcrtussin Cxtrnct. thymi sacch arat. Tacschner
(nazwa we wszystkich państwach prawnie strzeżona). 

^ 1- 1̂ ^ mmmmm— Ni e s z k o d l i wy ,  pewnie działający środek przeciw

krztuścow i, nieżytom krtani i oskrzeli, rozedm ie itd.
Dawka dla dzieci: co 2 godziny 1 łyżeczkę kawową do 1 łyżeczki dziecięcej, stosownie do wieku; dorosłym co 
1— 2 godzin 1 łyżkę stołową. Sprowadza się we flaszkach zawartości 250 g przez każdą .ptekę. Piśmiennictwo 
K wy tnych czasopism lekarskich niemieckich i austryackich, jakoteż próbki bezpłatne 

dla doświadczeń do rozporządzenia panów lekarzy. — S p o rzą d zo n y  w

Kommandanten- Apotheke E. T A E S C H N E H
^  74 Berlin C. 19, Seydelstr. 16.


